
ZAWIADOMIENIE.

Biuro Redakcyi „Opiekuna Dom owe­
go" z dniem 8 Lipca r. b„ przeniesione 
zostało pod Numer 72 przy ulicy Xowy- 
Św iat.

Główną cechą pisma, mającego na celu do­
bro rodzin, je s t bliższa, bezpośrednia łączność 
jego z ich potrzebami, pewien sympatyczny 
związek, jedynie dający możność rzetelnego 
oddziaływania organu prasy na ogół, którego 
interesów jest wyrazem. Niepochlebiając so­
bie, iż stanęliśmy już na wysości zadania, z pra­
wdziwą pociechą widzieliśmy od początku na­
szej pracy uwydatniającą się taką przyjazną 
spójnię, odbieraliśmy życzliwe głosy i przyja­
zne słowa w odpowiedzi na  szczere usiłow a­
nia nasze służyć poczciwej sprawie. Dąże­
niem naszem jes t stosunek taki wzmacniać 
i rozwijać na pożytek ogółu, a zaufanie czy­
telników, jakie zdobyć potrafiliśmy, skierować 
na sprawę najważniejszą. Sprawą taką jest 
wychowanie i to wszystko, co z niem ma 
związek.

Sprawa wychowania, ta  najdonioślejsza 
spraw a wewnętrznego życia społeczeństwa,

długo u nas zaniedbaną była. Dziś atoli uwa­
ga ogółu zwracać się zaczyna powoli w stronę 
źródła klęsk niepoliczonycb, budzić się za­
czyna świadomość sm utna obecnej jeszcze 
wadliwości wychowania domowego, zaczy­
namy głębiej zapatrywać się na ten przed­
miot i z niepokojem oglądać się za środka­
mi poprawy. Że ruch w tym względzie słaby 
jeszcze i świadomość w czyn zwolna przechodzi, 
przekonaliśmy się z własnego smutnego do­
świadczenia, ale przemilczmy o tem, bo nie 
pro domo saa  mówić tu zamierzyliśmy.

Ze spraw a wychowania zaczyna silniej inte­
resować znaczną część naszego społeczeństwa 
jest to rzeczą pewną; część matek, wychowa­
wczyń i wychowawców pracuje w tym kierun­
ku rozumowo i sumiennie. Praca ta  obok te- 
oryi opiera się na praktyce i doświadczeniu, 
i więcej niż każda inna potrzebuje obserwa- 
cyi, spostrzeżeń, zamiany myśli, rad  i uwag; 
więcej niż każda inna wymaga wielostronnych 
dyskussyj i rozpatrywania się w szczegółach.

Sądzimy tedy, że nie bez pożytku będzie dla 
ogółu, zajmującego się szczerze rzeczami wy­
chowania, otworzenie w Opiekunie miejsca, 
w któremby rozwinąć się m ogła swobodnie 
rozmowa żywotnej kwestyi; co więcej, prze­
konani jesteśmy, że otwarcie takiej rubryki 
w łam ach pisma wchodzi w potrzebę myślącego 
i pracującego na niwie pedagogiki ogółu. 
Ileż tu spotyka się trudności, ile zawiłych kwe- 
styj, sprzecznych a niezdecydowanych poglą­
dów? He wątpliwości zdarza się tu przy p ra ­
cy, ile spostrzeżeńiplonów  doświadczeniazbie- 
ra  każdy in teligetny pracownik, ile prosty traf 
niekiedy przynosi rezultatów niespodziewanych 
a pouczających?

Zbyteczną byłoby rzeczą rozwodzić się nad 
pożytkiem zamiany pytań, odpowiedzi spo­
strzeżeń i opinij, którą proponujemy czytelni­
kom w „Opiekunie Domowym," to też zam iast 
tego wszystkiego wprost prosimy ludzi, czyn­
nie zajmujących się wychowaniem a głów nie 
m atki o nadsyłanie nam  zapytań, uwag 
i spostrzeżeń co do błędów i niedostatków 
wychowania. Chętnie pomieszczać będziemy 
podjęte w ten sposób kwestyje, chętnie udzie­
lać odpowiedzi, wskazówki, otwierać szran­
ki polemice.

OFIARA PRZESĄDU.
P am ięci bohaterki tego  utworu p o św ię c a  

Autor.

fis

Spotkałem w życiu raz dziewczynę młodą:
Jak  k ir ponurą świeciła urodą;
I  choć dłoń szczodra bogatej natury 
Stworzyła postać ziemskiego anioła,
Snać nigdy szczęścia biały zwiastun z góry 
Nie rozpromienił ponurego czoła.
Pytałem, czemu wśród kwiatów młodości,
T ak ciemna barwa na licu jej gości?
Czemu w jej oczach wiecznie łzy tęsknoty?__
Czyż już nadziei zagasł promień złoty?...
Jak i ból skruszył hart młodzieńczej duszy?—  
Jak a  w jej piersi drży struna złowieszcza,
Co dźwięk radości dzikim tonem głuszy 
I  tylko boleść swym głosem obwieszcza?
Pytałem długo— aż z gruzów przeszłości 
Odkryłem smętne dzieje jej młodości.
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418 O P I E K U N  D O M O W Y .

J a k  dawno biedną sięgnąć może myślą,
Łzawe obrazy przeszłe lata kreślą: —
W idzi tam matkę, co dawno w mogile;
Twarz jej tak  smętna była i zamglona,
Jednak , gdy  dziecię tuliła do łona,
Światłem radości zabłysła na chwilę.
Lecz ojca postać próżno myślą goni:—
N igdy dni dawnych mrok jej nie odsłoni;
N ie wie, czy kiedy spojrzeniem miłości 
Oskrzydlił pierwszą jutrznię jej młodości.

Łzawo minęły pierwszych wiosen chwile:—
M atkę sen śmierci kołysał w mogile,
Dzieweczkę obca przyjęła rodzina,
Lecz dziwnie smętna była to dziecina,
Bo postać m atki z łzawemi licami,
Często wzlatała nad dziecięcia snami.

l ik
I  tak smutne dni wlekła przez łzawą niedolę;
A biały marzeń anioł— towarzysz sieroty,
Dał duszy wrzących pragnień swe skrzydła sokole 
I  powiódł w kraje wspomnień, żalu i tęsknoty... 
W tem ... radośniej zabłysły młodzieńcze jej lata: — 
Coraz silniej dwie dusze łączyły się społem; —
On był życia sieroty przewodnim aniołem:—•
M iała w nim razem ojca, kochanka i brata!
To też szczerem uczuciem pierś biedna zadrżała;
N a ołtarz nowych uczuć z radością oddała 
I  dni łzawych wspomnienia i... matki mogiłę;
Całą duszą się w jedną spromieniła siłę,
I  wyrósł kwiat na grobie ubiegłej przeszłości, 
Święty, jak  jej uczucia... dziki kwiat miłości!

Jakżeż często zwodnicze są szczęścia promienie! — 
Nieraz zimny wiatr zmrozi pierwsze wiosny tchnienie; 
Ledwie kwiaty radośnie błysną liśćmi swemi,
Ju ż  po chwili uwiędłe schną na zimnej ziemi.
Są w życiu ludzkiem chwile, gdy wśród błogiej ciszy, 
N agle ucho strwożone straszny grom usłyszy.

Miasteczko, gdzie tak  w szczęściu żyła para młoda, 
N agle szybko obiegła wieść cicha, tajemna,
Ze młodego panicza skusiła uroda 
Dziewczyny, której przeszłość samotna i ciemna; 
Szeptano też, że wstyd, by szlachcic i pan włości 
Podnieść miał dziewczę zm roku hańby i ciemności!... 
Ciche szepty wnet doszły do ofiary ucha,
Lecz i we łzach goryczy jaśniała otucha!—
Czem dla niej ten świat cały, czem ludzkie mniema-

[nie!—
Choć ją  wszyscy odstąpią— on jeden zostanie!

U M k
Przy smętnym blasku światła, jak posąg z kamienia, 
Stał młodzian z jakąś wrzącą zadumą na czole,

XXVII.

Tyle życia, ile... w c z y n i e .

Eóżne są przyjemności i rozkosze chwili 
obecnej. Ł askaw e niebiosa, pragnąc osłodzić 
znojne życie śmiertelników, to spuszczają na 
ich skronie obfite strumienie deszczu, to odkry­
wają im łona ją  gościnnej rzeki, aby tam orze­
źw ić i pokrzepić się m ogli.

—  Masz tobie, a to nudziarz jakiś, wiecznie
0 tern samem prawi.

— Łaski błagam, łaski!... szanowni panowie
1 nadobne panie! Rzeczywiście podnosić dwu­
krotnie jedną i tę samę kwestyją jest w iel­
kim grzechem  literackiego żywota, za który 
słusznie należy się  surowa kara. A le czy­
tajcie dalej!., m oże też i coś nowego znaj­
dziecie.

Stał chwilę... nagle wstrząsł się i ocknął z marzenia, 
Jakby  w piersi zbolałej zbudził hart i wolę;
I  szybkimi krokami ciemny pokój zmierzył—
Stanął znowu... i ręką w czoło się uderzył,
Jakby  precz chciał odpędzić jakąś myśl ponurą, 
Spuścił dłoń... i znów stanął jak  posąg z marmuru! 
Jakaś burza gwałtowna w tej piersi szalała,
Jakaś walka namiętna w młodem sercu wrzała; 
W rzącym ogniem gorączki pałała mu głowa,
I  z piersi te  ponure wyrwały się słowa: —
— H ańba!... tak!.,, wieczna hańba wisi nad jej czo­

pem!..
Z nią razem i mnie również kał sromoty splami!... 
Czyliż hańbę wspólnemi obmyjemy łzami?...
Nie!... precz już z tą  miłością!—  precz z złudzeń

[aniołem!...
Dziwną, straszną koleją bieg losu się zmienia:—
A te szczęścia słodycze, te  cudne marzenia,
A te nasze sny wieszcze— w dzikiej zwątpień dobie 
Czyż dłonią samobójczą uśpię w zimnym grobie?!... 
Nie!... nigdy jej nie rzucę!... nigdy!... aż w mogile!... 
Ale świat!... znów ta  m ara zabłysła na chwilę!... 
Świat ze wzgardą odepchnie mnie od swego łona,
I  zamilknież pierś bratniej miłości spragniona?... 
Nic!... nie chcę wzgardy świata!.,, precz nędzna sła­

bości!...
Mamże szczęście me całe skruszyć dla miłości?!... 
Rzucić bratnie ognisko, gdzie głos święty wzywa,
A później, kiedy skroń już odpocznie sędziwa, 
N ie... nic nie znaleść w życiu... prócz marzeń błę-

[kitu!...
Nie!.... o stokroć lepiej mieć piersi z granitu!... 
Niech inny świat zabłyśnie przed duszą zbolałą,
I  choćby serce wściekłą boleścią zadrżało,
Niech ucichnie na wieki grobowem milczeniem! — 
Już praw swych nie wyżebrze!... bo pierś odrodzona 
Innych pragnień potęgi zabłyśnie promieniem,
A święta pieśń miłości na wieki w niej skona!—

Długo tak  jeszcze długo ta  postać z marmuru 
W rzała walką swych uczuć piekielną, ponurą,
Długo jeszcze w posępne myśl pogrążał cienie, 
W reszcie stanął... i ręce na piersi skrzyżował, 
Jakby  chciał z niej ostatnie usunąć zwątpienie,
Bo tam w głębi nasiona przyszłych czynów chował.

Nagle, jakby tajemna zasłona zadrżała: —
Z ciemności mgły ponurej wstaje postać biała!...
To ona!... śmierci barwą straszą blade lica!...
I  z dumą skroń podniosła shańbiona dziewica;
W  pierś młodziana, jak sztylet, topi wzrok ponury, 
Jak b y  gromy piorunów Bóg zesłał jej z góry,
Jakby  grozy potęgą zaklął dumne oczy;—
W reszcie prawdę piekielną odgadł duch proroczy,
Że wkrótce dlań zagaśnie jedna dusza bratnia,
I  łza zabłysła w oku... żalu łza ostatnia—

Otóż wiadomo wszystkim obywatelom m ia­
sta Warszawy i przedmieścia Pragi, że kto 
chce użyć swobodnej kąpieli, n ie zamkniętej 
w czterech ścianach brudnego omnibusu, lub, 
co gorsza, celkacb, gdzie przestrzeń miejsca 
dozwala odbywać tylko pionowe ruchy z góry 
na dół, musi przeprawić się na drugą stro­
nę W isły, w uroczej gondoli, która nie widzia­
ła  n igdy syreniego grodu, lecz na sarmackiej 
powstała ziemi. Droga tu dwojaka: 1) stałym  
lądem czyli raczej mostem, 2) wTodą. Pierwsza  
ma to do siebie, że zbawiennym  wpływem  sło ­
necznych promieni zastępuje całkow icie ką­
piel samą, oszczędzając tym sposobem od 
kilkogroszowego wydatku. Druga, daleko 
kosztowniejsza, zawiera również w iele przy­
jem nych rzeczy. W siadłszy do łodzi, znajdu­
jesz się, czytelniku, w licznem  nader towa­
rzystwie, i egzystencyja twa ograniczyć się 
musi tak szczupłą przestrzenią, że potrzeba ci 
użyć całej sprężytości ciała, aby nie zbratać się 
z modremi falami rzeki, i nie narazić się na 
bezpłatną kąpiel, za co przedsiebiercy wiślani 
słuszną m ieliby do ciebie pretensyją.

To zwiastun pożegnania dni jasnych... na wieki! —
I  anioł błogich marzeń wzleciał w kraj daleki! 
Długo... długo tak w ciszy owa postać biała 
Wzrokiem duszy śmierć w oczach młodziana czytała, 
A wzrok ten palił piersi i czytał głęboko...
W reszcie zwolna ku niebu spojrzała wysoko,
Gdzie duch matki u latał nad skronią sieroty;—  
W tem  księżyc zajrzał w okno... jogo promień zło tr 
Zabłysł barwą świetlaną u jasnego czoła 
I  spoczął aureolą nad skronią anioła!
Młodzian spojrzał... czy w cudne zapatrzył się lica, 
Czy świętą mu wydała się b iała dziewica,
Czy żalem za przeszłością jękła pierji złamana,
Bo nagle jak  przed bóstwem pochylił kolana,
I  łza błysła nad ducha odrodzin kołyską!...
Podniósł czoło... Już znikło czarowue zjawisko,
I  tylko jakieś smutne pożegnania słowo 
Przerwało dzikim jękiem tę ciszę grobową!...

Młodzian, jakby przykuty do ziemi, stał chwilę, 
Potem nagle cię ocknął, uległ uczuć sile,
Spojrzał dziko w ponure smętnej nocy cienie, 
Krzyknął głosem rozpaczy... i wybiegł szalenie!...

I M .
Na samotnym cmentarzu, wśród posępnej ciszy, 
Gdzie ucho nigdy miejskiej wrzawy nie dosłyszy, 
Stoi skromny grobowiec— wśród drzew gęstych cie-

[nia,
Bez czczych znaków pamięci, nawet bez imienia, 
Tylko w dole... na krzyżu... jak  przeszłości mara, 
Błyszczy napis ponury:—  , ,Przesądu ofiara/ “

Antoni Pilecki.

OMANKA
POWIEŚĆ

P R Z E Z

J a n a  Z a c h a r j a s i e w i c z a .
(Ciąg dalszy.)

—  Tak jest, swobody serca! powtórzył Szam- 
bor i w estchnął, a w tej chwili cień smutku 
przebiegł po jego  twarzy.

Po niejakim czasie m ówił dalej:
—  W y artyści jesteście szczęśliwi, że się 

już rodzicie z tą swobodą serca. U  was jedne

Otóż to są dzieje wędrówki do przybytków  
tej letniej rozkoszy. Jeżeli przytem mieszkasz 
gdzieś w  odległej stronie miasta, to musisz 
zaiste d ługą i mozolną odbyć podróż. Ma w ięc  
Warszawa w iele dogodnych i tanich przyjem­
ności i rozkoszy!...

Do rzędu tych przyjemności należy też uj­
mująca grzeczność pewnych indywiduów, któ­
rych obowiązkiem jest z całą uprzejmością tra­
ktować interesantów. Mamy tu na myśli zna­
ną już dobrze z oryginalnych wybryków kwa­
śn ego humoru kasyjerkę, która oszczędzając 
zasoby galanteryi dla p ew n ej cząstki publi­
czności, resztę traktuje w sposób bezecny. 
W  szczególniejszej n iełasce u tej pa11* znajdu­
ją  się kobiety, dla których ona widocznie w ie­
czną nienaw iść zaprzysięgła. N ie wchodząc bli­
żej w przyczyny tego faktu, zaznaczamy tylko 
że Zarząd Instytucyi w inien zwrócic baczniej­
szą uwagę na oficyjalistkę swoję. Obowiązek 
zm usza nas stanąć w  obronie płci pięknej gro­
du naszego.

A le.... a propos  tej ostatniej... będzie ona  
wkrótce unieśm iertelnioną w jednem  z czaso-



wrażenia zacierają drugie, a pamięć wasza 
dopomaga wam do zapom nienia tego, co dla 
innych jest nieustającein źródłem  boleści!

— Czyż to m a być takiem  szczęściem ta  
swoboda serca, o której pan  mówisz?

— Jest ona przecież jedyną sprężyną wa­
szego życia!

Floryj an pokręcił głową.
— Przeciwnie — odparł po chwili — serce 

artysty potrzebuje wielkiej, wyjątkowej m iło­
ści... a jeżeli >a znajdzie, to miłość taka sp ra­
wia mu szczęście, o jakiem  nie wszyscy mają 
wyobrażenie!..

Bozśmiał się Szambor z goryczą.
— Mógłbym pana podejrzy w ać—odparł—że 

się chcesz ożenić!
— A gdyby podejrzenie pana było słusznem?
— To mógłbym się tylko litować nad  pa­

nem!
—  A gdyby właśnie ta  litość ze strony pa­

na  była jedynem  szczęściem mojem?....
— Nie wierzę, abyś n a  praw dę to mówił!
—  Nie tylko mówię praw dę, ale naw et — 

Posłuchaj... Życie nasze jest ustawicznem 
pragnieniem  szczęścia. Szczęście to głównie 
przedstawia się nam  w postaci kobiety. 
Do niej wyciągamy ręce i za nią gonimy. Ale 
cóż się staDie z tern szczęściem, jeżeli zamiast 
kobiety wymarzonej uchwycimy kunsztowną 
szatę i maskę z gipsu?...

—  Przecież jeżeli serce wybiera...
—  Serce łudzi siebie i nas. Często widzi­

my w kobiecie to, czego później napróżno 
szukamy!

Szambor powstał tutaj i przeszedł się kilka 
razy po komnacie. W idać było po jego  tw a­
rzy, że jakieś bardzo bolesne wspomnienia po­
ruszały w tej chwili jego krokami. F loryjan do­
m yślał się tych wspomnień i milczał-

—  Nie wszyscy się przecież łudzą!— rzekł 
po chwili.

—  Prawie wszyscy łudzą się!— odparł s ta ­
rzec impetyeznie — ale nie wszyscy przyznają 
się do swoich rozczarowań! Zniżają co raz 
więcej swoje w ym agania, a w końcu śmieją 
się tam, gdzieby płakać powinni!...__________

pism humorystystycznych, które ukończywszy 
dziwnie dysharm onijną grupę znakomitości 
w dziedzinie nauki i sztuki, myśli teraz przejść 
n a  pole estetyki. Ciekawi też jesteśm y, jak ie ­
go rodzaju piękności kwalifikować się będą do 
tego zbioru, i gdzie.... w jakich sferach szan. 
Bedakcyja szukać ich będzie. W  każdym ra ­
zie dziwny duch sceptycyzmu staje nam  przed 
oczyma. Gdzież wy, urocze boginie, które za­
pragniecie unieśm iertelnić wdzięki swoje, prze­
kazać je  późniejszym pokoleniom n a  sławę 
wiekuistą. Czy wystąpicie z błyszczących przy­
bytków bogactwa, czy z ciemnego pracy schro­
nienia, czy może... Precz złośliwy demonie!...

Czy znacie pannę A gapitę, moją dobrą przy­
jaciółkę, któraby była istnym  cudem natu- 
ry, gdyby nie pewne drobne niedokładności 
kształtów twarzy i ciała, jakoto: nos, którego 
jej natura  nie poskąpiła, bystre oczki, które 
zbyt żywo przypominały faworyta nadobnej 
dziewicy zgrabnego Filusia, a wreszcie uste­
czka, dla których m atce-naturze zabrakło kar­
minu, w zamian czego obdarzyła je  nader 
wybitnymi kształtam i.

— Tylko bolesne doświadczenie może tak 
przemawiać!

— Nie kryję się z tern bynajm niej. Do­
świadczenia moje są bardzo bolesne, ubieliły 
mi włos i przygarbiły moje ciało do ziemi!

— Doświadczenia takie nie mogą być re ­
gułą życia!

— To praw da — ale wyjątki od tej reguły 
są tak rzadkie!

I  głow a starca pochyliła się smutno na 
piersi.

Floryjan milczał czas niejaki. Eozmowa 
ta  sprawiła na nim sm utne wrażenie. Dziwnie 
odbijała ona od m arzeń jego , z jakiem i tu 
przybył.

— Otóż dla tych wyjątków — rzekł po 
ch w ili—  warto przecież sięgnąć po różę 
szczęścia.

— Ludziom zwyczajnym — odparł Szam­
bor — wolno wszystkiego doświadczać, ale 
ludziom pańskiego zawodu nie wolno iść tam, 
gdzie doświadczenie innych iść nie każe!

— M iałżebym na zawsze wyrzec się szczę­
ścia?

— Dla wyższego szczęścia trzeba się wy­
rzec zwyczajnego. Zostawmy je  zwykłym ro­
botnikom, którzy w pocie czoła idą krok za 
krokiem. Dla pana jedynem  tylko szczęściem 
powinno być —  majaczenie ideału! Za idea­
łem  swoim powinieneś pan  gonić bez ustanku, 
ale nigdy nie chwytać go! To utrzymuje po­
lot wyobraźni, przyśpiesza bicie serca i stawia 
człowieka wrzędzie prawdziwych artystów, dla 
których ideał wyśniony je s t zawsze niedości­
gnionym! ...

F loryjan  zwiesił głowę i zamyślił się.
— Uchwyć ten  eteryczny ideał — mówił 

dalej ze wzruszeniem starzec — zatrzymaj się 
przy nim, a upadniesz z wysokości snów swo­
ich, i staniesz się prostym wyrobnikiem!...

F loryjan chciał opiekunowi Salom ei coś od­
powiedzieć, gdy tenże nagle dłoń mu podał 
i dobrej nocy życzył.

F lory jan  uścisnął podaną rękę i m achinal­
nie za starym Szymonem, który szedł naprzód 
ze świecą — przebył kilkadziesiąt schodów i

Otóż nadobna ta  dziewica rzekła do mnie 
z naiw ną skromnością, która jej nigdy nie 
opuszcza.

—  Panie Antoni, czy wiesz pan, że „M u­
cha11 ma zamieszczać wizerunki piękności W ar­
szawskich!... Ciekawa też jestem , czy znajdzie 
się jaka  dama, coby się chciała popularyzo­
wać. J a  bobym nigdy się na  to nie zgodziła!

Bzekłszy to, panna A gapita  zrobiła minę, 
która obudziła we mnie głęboką wiarę w 
prawdę słów skromnej dziewicy.

— A to dla czego? — rzekłem jedynie w 
celu, aby usłyszeć coś więcej w tej kwestyi.

— Piękność... N ie stosuję tego do siebie!
— O pani, zbytek skromności!...
—  Dziękuję za komplement! —  Otóż pię­

kność w inna kwitnąć w cichości, jak urocze 
kwiecie róży, której dosyć blasku słonecznych 
promieni. Czem słońce dla róży, tern miłość 
dla piękności!...

— A pani zaświeciło już w życiu to słoń­
ce?...

—  Mówiłam przecież, tylko o pięknościach!
— Ależ słońce nie tylko róży przyświeca!

znalazł się nagle w swojej izdebce na  wieży. 

XXII.

Tak upłynął Floryj anowi dzień pierwszy, 
drugi i trzeci. Gospodarz był bardzo grzeczny, 
gryw ał z nim po kilka godzin dziennie, za­
praszał go, aby dłuższy czas u niego pozostał, 
a  jeżeli F loryjan chciał jakiem  słowem dot­
knąć swojej sprawy, wpadał mu zaraz w m o­
wę i wszelkimi argum entam i zalecał mu tak 
zwaną swobodę serca.

Floryjan różnie o tern sądził. Z razu m nie­
m ał że opiekun Salomei chce go tym  sposo­
bem oderwać od marzeń, którym wcale nie- 
sprzyjał. Potem zdawało mu się, że to tylko 
zręczna próba, czy wytrwa do końca. A  w 
końcu uwierzył, że ani jedno ani drugie nie 
wchodziło tu w raehubę, że poprostu wspom­
nienia bolesne starca wyciskały mu te słowa, 
dla sprawy jego wcale nieszkodliwe.

Mimo to w ahał się przystąpić do rzeczy. 
Czy sądził, że czas stosowny jeszcze nie n ad ­
szedł, czy obawiał się odmowy, która dla n ie ­
go tak  wielkiej m ogła być doniosłości — czy 
wreszcie komfort i dostatki, jakich teraz uży­
wał uśpiły w jego sefcu na chwilę gorące pra­
gnienie rozwiązania —  dosyć, że trzy dni mi­
nęły, a z ust F loryjana jeszcze nie wyszło owo 
zapytanie, na  odpowiedź którego tak  n iecier­
pliwie czekano w białym dworku i w całem 
miasteczku!

M ógł również inny być powmd tej zwłoki. 
Bzucone słowa Szambora mogły trafić na 
grunt źle strzeżony, i tam  rozkrzewić się w 
takie same ułudne kwiaty, które zazwyczaj, 
jak  lud wierzy, rosną na „Omanie," czyli za­
gonie źle przy siejbie strzeżonym.

Szambor postawił mu przed oczy ponętny 
obraz gonitwy za ideałem. Jest to przecież 
niem ała podnieta do życia —  gonić swój ide­
ał i tropić go w nadziei nieustannej!...

A ileż to przygód wydarza się wtedy?!.. Jak  
dziwny urok m a czasem żywot taki cygański? 
Zresztą może szczęście posłużyć, i człowiek 
ubije los wielki!...

Gdyby rzeczywiście takie myśli po głowie

— Masz tobie, a tom palnął bąka, pomyślałem 
w duchu. N atychm iast jednakże poprawiłem 
się, i nie straciwszy na  minie, rzekłem z em­
fazą. Zresztą w pięknym ogrodzie niewieście­
go świata, łaskawa pani, same prawie róże 
kwitnąć zwykły!

— Zdawkowy komplement!

— O pani!
— O panie!
N a tern skończyła się rozmowa nasza. J a ­

kiż stąd  sens moralny. Oto że panna A gap ita  
g ra ła  tylko rolę skromności, i że prawdopodo­
bnie takie panny Agapity będą najgoręcej 
pragnęły unieśm iertelnić się w „Musze," a 
prawdziwe piękności, przytem piękności z lili- 
jowemi duszyczkami pogardzą może tą  sła­
wą. A kamelije!.- O Mucho, do nich to poślij 
reporterów swoich.

N a zakończenie jeszcze jeden fakcik. Trzy 
są potęgi, które w dziejach ludzkości niepo­
mierną g ra ją  rolę: 1) piękność, 2) mam ona, 
3) sława. Od pierwszej przejdźmy do dwóch 
ostatnich.
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F lory jana chodziły, to przy nich mógłby za­
iste zblednąć mały przedmiejski dwo­
rek  — kam ieniczka w rynku mogłaby ulotnie 
się — a naw et i Salomea rozwiała by się, jak  
m g ła  wńosenna przy promieniach słońca...

Dla gorącej wyobraźni, która ze szkodą in ­
nych  władz i przymiotów duszy wybujała, 
byłby taki kierunek bardzo niebezpiecznym. 
Szczęściem jednak dla Floryjana, że kierunek 
taki niem iał w tej chwili żadnego przedmio­
tu przed sobą, a pamięć szczęścia, doznanego 
przy ostrokole białego dworku była jeszcze 
zbyt świeżą, aby z tern wszystkiem, co zaszło, 
nazawsze się ulotnić.

Salom ea sta ła  mu ciągle jeszcze przed oczy­
ma. Gdziekolwiek spojrzał, widział ją  wszę­
dzie i słyszał naw et jej głos dźwięczny, jakim 
żegnała  go tak niedawno!

Mimo to jednak nie m ógł się zdobyć na 
odwagę, aby opiekunowi wyznać to, czem było 
zajęte serce jego. Odkładał to z dnia na dzień, 
a przy komforcie i dostatkach, które go teraz 
ota czały, dobrze mu było z tern wyczekiwa­
niem.

W śród tego wyczekiwania, przychodziły mu 
wprawdzie do głowy niektóre słowa Szam- 
bora o swobodzie serca i nieustanne™ gonie­
niu za wyśnionym ideałem — ale słowa te, 
niepodsycone żadnetn nowem zdarzeniem, 
b lad ły  prędko na widok białego dworku, 
ogródka z topolami i kamienicy w rynku m ia­
sta  powiatowego.

F loryjan postanowił słowa dotrzymać.
Piątego dnia po przyjacielskiej, długiej roz­

mowie z gospodarzem, wszedł do swojej iz­
debki. Szambor wiele z nim dzisiaj rozmawiał
0 różnych przygodach w swojej młodości. Przy­
gody te były bardzo ciekawm i dziwnie po­
nę tn e  światło rzucały na  kobiety. Floryjan 
s łu c h a ł z uw agą tych przygód, a wyobraźnia 
jeg o  wybujała dopełniła rysunku rozpoczętego 
ręką mistrzowską.

W obec tych  przygód życiowych przygoda 
jeg o  w białym  dworku tchnęła prawie prozą 
pospolitą. W szystko tam  mogło się ułożyć ci- 
cho i spokoinie, a za la t kilka siedziałby znu-

Otóż jeden z Eotszyldów w gronie wyda­
wców naszych w pokorze ducha wyznaje przed 
publicznością, że wszelkie zasługi literackie
1 społeczne ustępuje bez żadnych pretensyj 
współpracownikom swoim, sam zaś zadawal- 
nia się całkowicie tem, czem go za wieloletnią 
mozolną pracę niebiosa obdarzyły. Z faktu te ­
go można wyprowadzić następujące wnioski: 
1) że wydawcy przekładają złotego cielca nad 
laurow e wieńce, 2) że pierwszy drugiego ni­
gdy nie nosi na skroni, 3) że goniąc za osta­
tn i m trzeba się do pierwszego tyłem  obrócić. 
O ludzkości! — jakżeż okrutne są praw a twoje!

Satis!...

O ile główne place i ulice, pałace, kamie­
nic e i domy, grodu naszego stroją się w 
kw iaty, piękne drzewa, przyodziewają bielu­
chne sukienki, o tyle w dalszych a odleglej­
szych stronach jego wszystko w pierwiastkowym, 
niechlujstw a znajduje się stanie. I tak, pomimo 
upałów zwrotnikowych w miejscach jak  przy  
młynie parowym na Solcu i przy okopowym 
od ulicy Leszna , brodzić można po kola-

dzony w szlafroku pomiędzy krzykliwem po­
koleniem, któreby go nawet zrozumieć nie 
mogło!

Takie myśli przem knęły nagle po głowie 
F loryjana, gdy się ujrzał w swojej izdebce. 
Odpędził czemprędzej te myśli i już zabierał 
się do spoczynku, gdy nagle jakby gdzieś 
z pod ziemi usłyszał.... tony fortepijanu.

F lory jan  otworzył okno — ucho nie łudziło 
go. Dosyć wyraźnie słyszał grę na fortepi- 
janie.

Zkądże wzięła się ta  gra? Szambor nie grał 
na fortepijanie, a w całym pałacu nie było ni­
kogo, ktoby tę sztukę posiadał!... Nawet for­
tepijanu nie było w pałacu. S tał wprawdzie 
w salonie wyprawny, bogato rzeźbiony forte- 
pijan pani Szan.borowej, ale zaniedbany przez 
lat kilkanaście pofolgował sobie jak m ógł naj­
lepiej. Niektóre struny pospuszczał z kołków, 
a uporczywe potargał i na bok odrzucił. W ta ­
kim stanie nie m ógł on wydać z siebie ża 
dnej melodyi — a przecież gra, którą słyszał 
w tej chwili Floryjan, nie zdradzała bynaj­
mniej rozstrojonego instrumentu!...

Cóżby to mogło być?
Jeszcze raz przeszedł F lory jan  w duchu 

wszystkie komnaty pałacu i wszystkich jego 
mieszkańców i nikogo nie znalazł, kogo m ógł­
by posądzić o grę na  fortepijanie.

Dziwnem mu się to wydało.
Gra na fortepijanie trw ała jeszcze czas nie­

jak i — potem zwalniał się powoli takt i w koń­
cu w cichych szeptach jakiejś kołysanki sko­
n a ł uroczo.

F loryjan słuchał i patrzał w noc ciemną, 
która za oknem izdebki rozszerzała się po ca­
łej ziemi— i prócz słabego św iatła latarni, nic 
nie m ógł więcej obaczyć —  nic nie usłyszał 
prócz skomlenia i naszczekiwania brytanów.

Z rozdraźaiioną głową położył się spać.
N azajutrz, gdy tylko stary Szymon z śn ia­

daniem przyszedł, ozwał się z zapytaniem:
— Kto g ra ł wczoraj na fortepijanie!
Szymon zmieszał się i spuścił oczy ku ziemi.
— Może się panu śniło!— odrzekł po chwili 

żartobliwie. ____________

— Słyszałem wyraźnie — przecież sam pan 
nie g ra  na fortepijanie!

— Albo ja  wiem, czy gra czy nie gra?
— Niechcesz mi prawdy powiedzieć!
—  N a co mam mówić, jeżeli... nie wiem o 

niczem!

— W ykręcasz się kłamstwem!
— Czasem kłamstwo jest lepsze od p ra­

wdy! Ktoby tam na wszystko patrzał, co wi­
dzieć może — i wszystkiego słuchał, co może 
usłyszeć!

Szymon urwał nagle i wym knął się za 
drzwi.

Długi czas stał F loryjan w t zamyśleniu. Za­
czął słowa Szymona wykręcać na wszystkie 
sirony i przyszedł w końcu do przekonania, 
że przypadkiem natrafił n a  jakąś tajemnicę 
domową, o którą niezręcznie służącego za­
pytał.

Dreszcz dziwny przeszedł po jego ciele.
Cóżby to mogło być? Przy dziwactwie 

Szambora wszystko jest możliwem.
F loryjan rozpuścił wodze wyobraźni swojej 

i zaczął szybkim krokiem chodzić po izdebce. 
W jego mózgu tworzyły się coraz nowe obra­
zy. Jedne były romantyczniejsze od drugich. 
Niezaprzeczoną już było rzeczą, że Szambor 
kogoś w swoim pałacu ukrywa. Stąd zape­
wne ten  chłód przy pierwszem przyjęciu.

Lecz któż mógłby tu być?
Bądź co bądź je s t to zawsze tajem nica do­

mowa, do której nader ostrożnie zbliżać się 
trzeba... A może ta tajemnica pomoże mu do je ­
go planów, z jakim i tutaj przyjechał?...

Tak m yślał F loryjan i postanowił w tym 
względzie bardzo ostrożnie postępować.

Jeszcze przed obiadem zeszedł ze swojej 
wieży i starannie obszedł cały dwór do koła 
Nic tam  nie było zagadkowego — prócz dwóch 
okrągłych otworów w ścianie, opatrzonych 
gęsto żelazną kratą. M ógł to jednak  być jaki 
schowek gospodarski.

Przy obiedzie zapytał nieznacznie gospo­
darza o stan  palisandrowego fortepijanu, któ- 
ry sta ł w salonie.___________________________

na... w błocie. Ulice niektóre mają już bruk 
żelazny, tymczasem przy ulicy Kaczej, Wol­
ność w dalszym ciągu Leszna , M uranowie, 
Krochmalnej i t. d. je s t bruk przypominający baj­
kę ludową., o ciągnionym w worku do Nieba 
grzeszniku.

Kiedy zimą Nowy Świat,-Krakowskie-Przed- 
mieście, Miodową starannie uprzątają stróże 
i strażacy, w stronach tam tych mieszkańcy mu­
szą brodzić w topieli, a już nie ma co mówić
0 przeprawie wozem. Pękają osie, łam ią się 
wozy, trzaskają  bryczki, z każdą chwilą rosną 
kupy zeskrobanego gnoju z lodem, tak że ze 
zbliżającą się. wiosną z ulicy robi się wąwóz 
cuchnący, przez który prowadzi ścieżka podo­
bna do steczek wiejskich między górami.

Ot np. n a  Krochmalnej, w obecnej porze 
bruk je s t tak fatalny, że za każdem przejściem 
można naliczyć setki przekleństw, rzucanych 
na  niegodziwm zabrukowanie, przez pieszych
1 pojezdnych. Wczoraj wywrócił się wóz z pi­
wem — a co ludzi nóg nałam ie, 
szniejsze, parę 
śnym zjawili

raz i drugi wzdłuż i wszerz Krochmalnej uli­
cy, pukali młotkami, mierzyli łokciami a po­
tem oskardami poczęli w kilku m iejscach zry­
wać bruk. Miejsc tych naliczyliśmy dziesięć. 
I  co powiecie, owe kupki kamieni leżały przez 
cały tydzień, aż je  wozy raz ruszyły a piesi 
usunęli. Koniec wszystkiemu. Jak  przyszli 
tak poszli i nie pokazali się więcej.

Należałoby przecie coś postanowić, bo to 
punkt nadzwyczaj ruchliwy; tu  stykają się 
wszystkie kommunikacye i na nóżki też na­
szych pań względniejszym być powinna Admi- 
nistracya, toż to nasze karinicielki, nasze opie­
kunki. Jeżeli one rozgniewają się na bruk 
niegodziwy — co będzie? Jeżeli dostawcy cią­
gle będą łam ali wozy, czy nie zechcą nas 
wreszcie pożegnać?

Że promienie oświaty przedzierają się n a ­
wet do niskich chat, że nałogi, przywary i wy­
stępki zarzucane klasom wykształceńszym, 

Co śmie- m ają swoich przedstawicieli i w warstwach 
tygodni temu, rankiem  wcze- niższych ludności, przekona was fakcik świe- 
się jacyś jegomoście, przeszli | ży, prawdziwy, wydarzony przed miesiącem.
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Gospodarz spojrzał z uw agą na F loryjana— 
potom uśm iechnął się cierpko i poszedł do sa­
lonu, aby ua zrujnowanym instrumencie wziąć 
kilka akordów. F loryjan przestraszył się tych 
akordów, lecz były niezgodne! Akordy nasze 
brzmiały inaczej...

F loryjan chciał teraz okazać gospodarzowi 
swoje największe zadziwienie, gdy nagle spot­
kał się z jego wejrzeniem badawczem. Udał 
szybko obojętność, ubolewając że tak okazały 
instrum ent może tak mało mieścić w sobie 
harmonii!....

Gospodarz nic na to nie odpowiedział.
W yobraźnia F loryjana zaczęła się coraz 

więcej rozpalać. Z kilku słów, rzuconych nie­
dbale przez gospodarza, utwierdził się w prze­
konaniu, że w padł na ślad jakiejś bardzo cie­
kawej tajemnicy.

Dzień zakończył się, jak zwykle, duetem, a 
wybierając się do swojej izdebki, wziął Flory­
ja n  z sobą wiolonczelę, aby za jej pośredni­
ctwem dobić się do tak ciekawej tajemnicy.

I  nieomyliło go oczekiwanie. Z ostatniem 
światłem, które we dwrorze zagasło, ozwał się 
fortepijan. Głos jego był czysty i pełny. J a ­
kaś biegła ręka odegrała dosyć poprawnie — 
karnaw ał wenecki.

Gra ustała. F loryjan wziął wiolonczelę do 
ręki i zrazu cicho zaczął wygrywać waryjacyje 
na  tem at karnaw ału. Gra była nader chara­
kterystyczną. Słychać tam było jak nam askara- 
dzie zapytania masek i zadąsane odpowiedzi.

Ale na  zapytania wiolonczeli nie odpowia­
dał fortepijan. Było cicho i głucho — tylko 
wymowne tony wiolonczeli rozlegały się. po ro­
sie jesiennej....

F loryjan niczego się niedo wiedział, ale 
wszedł już niejako z fortepijanem w pewien 
stosunek znajomości. Besztę odłożył na pó­
źniej — dosyć, że była rzecz dla niego bardzo 
ciekawa.

Nazajutrz nie wydarzyło się nic szczególne­
go. Szambor o fortepijanie nic nie wiedział, 
ale za to z pewną gorączką praw ił mu m orały 
o różnych złudzeniach, jakiem i umieją zaw ła. 
dnąć nad  mężczyznami kobiety niebezpieczne.

Ostrzegał go przed temi złudzeniami, które 
najczęściej są sztuką powierzchowną.

Floryjan  słuchał cierpliwie tych ostrzeżeń 
rozgorączkowanego starca i uśm iechał się 
skrycie z jego taktyki tak źle maskowanej. 
Szambor widocznie miał kogoś na  myśli, przed 
kim ostrzegał swego gościa — obawiając się 
jakiej szkody z jego strony. Gość domyślny 
nie dał jednak poznać po sobie, że go zajmuje 
domowa gospodarza tajemnica. W  rzeczywi­
stości zajmowała go ona więcej, niżeli to by­
ło w interesie białego dworku z ogródkiem 
i kamienicy w rynku.

Późnym wieczorem tego samego dnia, za­
opatrzywszy się w różne sposoby przekupienia 
brytanów, spuścił się F loryjan z wieży, aby 
z dziedzińca usłyszyć grę na fortepijanie. Po 
krótkiem załatw ieniu się z psami, które zda­
wały się strzedz tajemnicy domowej, wszedł 
pomiędzy akacyje, które przed samym dworem 
formowały klomb dosyć ocieniony.

Św iatła pogasły we wszystkich oknach dwo­
ru, i przez kilka chwil była wszędzie zupełna 
ciemność. N agle jednak zabłysło różowe świa­
tło w jednym z okrągłych otworów ściany 
frontowej, a równocześnie odezwał się forte­
pijan.

Floryjan był teraz pewny, że w tych okrą­
głych otworach mieści się owa ciekawa ta­
jemnica. Obliczył w głowie przestrzeń kom­
nat i okien i przyszedł do tego przekonania, że 
owe okrągłe otwory dają światło skrytemu po­
kojowi, który graniczy z gabinetem  samego 
gospodarza.

Prędko przebiegł w myśli ściany tego ga­
binetu. Przy jednej ścianie była szafa z taflą 
zwierciadlaną. Szafa ta  ukryw ała prawdopo­
dobnie drzwi do owej tajemniczej skrytki.

Oóżby to mogło być? — pytał siebie po raz 
setny.

Zamyślony, z rozpaloną wyobraźnią wrócił 
na wieżę. Obraz Salomei w dzisiejszych snach 
jego spełz nieco...

N a drugi dzień, gdy Szambor po krótkiem 
. kazaniu o złudzeniach, w różny sposób doko-

nyw anych przez kobiety, zawezwał go do du­
etu — spostrzegł Floryjan, że przed rozpoczę­
ciem gry nacisnął nieznacznie sprężynę w sza­
fie zwierciadlanej, a szkląca tafla odchyliła się 
nieco od ram  hebanowych.

Były to w ięc drzwi... a gospodarz odchylił 
je  nieznacznie, aby znajdująca się za tymi 
drzwiami osoba m ogła grę dobrze słyszye...

F loryjan  był już bliższym tajem nicy...
W yobraźnia malowała mu te  tajemnicę w 

kolorach jaskrawych, jakich  n igdy nie m iał 
biały dworek przedmiejski naw et po przemie­
nieniu go w willę włoską...

Z całą energiją wziął się do gry — a gdy 
się duet skończył, Szambor ucałował go ser­
decznie i powiedział mu, że gra ł jak bóg g re­
cki! U krytego uśmiechu nie widział Floryjan 
w tej chwili....

W padał w coraz większą gorączkę.
Tak przeminęło kilka dni! Fortepijan  re­

gularnie odzywał się późną nocą, a F loryjan 
odpowiadał mu z wieży, jak  to pod wieżą 
czynił ongi Konrad Wallenrod.

Nieznana A ldona rosła w jego  oczach w 
dziwną bohaterkę. Cóż ją  tam mogło trzymać 
w tern ukryciu? Jak  może ona wyglądać? Czy 
jest ona dobrowolną niewolnicą, czy trzym aną 
na żelaznej obroży?

Tysiączne takie pytania zaprzątały teraz 
głowę Floryjana. Był on jakby w swoim ży­
wiole. Sytuacyja ta  odpowiadała właśnie cha­
rakterowi muzyki, która nic wyraźnie nie mó­
wi, a wszystkiego pozwala się domyślać!... A 
któżby chciał domyślać się złych rzeczy? Czyż 
nielepiej gonić złote urojenia szczęścia i roz­
koszy, niżeli cierpieć pod ciężarem tej lub 
owej prawdy?....

d. c, n.

Bzecz się m iała w ten  sens:
Pew na panna, dajmy na  to Z., sierota bez 

rodziców, zostająca pod opieką, jakiegoś tam  
dalekiego krewnego, posiadała funduszu rs. 
tysiąc i m iała lat siedmnaście. Pew ien m ło­
dzian 34-letni, imieniem Józef P. pracujący 
jako czeladnik w fabryce, znudziwszy sobie 
kawalerstwm, powziął zamiar ożenienia się 
i poprawienia sobie losu. Owóż tedy dziwnym 
zbiegiem okoliczności, poznaje pannę Z. i po 
krótkich prelum inaryjach... żeni się, otrzyma­
wszy na  rękę rs. 500!

Sumka w to dzisiejszych czaszach, wcale poka­
źna. Zdawałoby się że, otrzymawszy taki fun­
dusz, dobry rzemieślnik, byłby go albo umie­
ścił na procent, albo też założył sobie ja ­
ki proceder. P an  P. tymczasem... puścił je 
na bawara! Pięknie ubierał żonę, zaczął je ­
ździć dorożkami, jeść dobre obiady, palić sm a­
kowite cygara i grać hazardownie... w kręgle. 
Po trzech miesiącach miodowego upojenia — 
zbrakło groszy, a do roboty w białych rękawi­
czkach, w lakierkach i cylindrze iść niepodo­
bna. Ale można odebrać drugą połowę posa­

gu. Jakoż powtórnie 500 rubli schował do 
nosigrosza — żonie spraw ił świeżą parasolkę, 
kapelusz —  sobie parę pięknych koszul i... na 
nowo bawarye i restauracye obiegać zaczął. 
Żona, młoda osoba, zgadzała się na wszystko, 
smakołyki przyjemnie drażniły podniebienie, 
jazda dorożką i wycieczki pozamiejskie nad­
zwyczaj się podobały. Upłynęło tak znowu 
pół roku i sumka się ulotniła!

Źle, nie ma co jeść, za co hulać. Po smu- 
tnem doświadczeniu następuje żal i poprawa. 
Bozczulona m ałżonka przyrzeka pracą rąk 
własnych zarabiać na życie, mąż obiecuje 
udać się do fabryki. To był projekt wieczor­
ny. Małżonkowie spoczęli w wzajemnym 
uścisku.

Nazajutrz... pan mąż... poszedł... n a  ryby! 
Zabrał wędkę i resztę grosza, biedna kobieta 
pierwszy raz cały dzień nie jadła!

Niezrobiła mu wyrzutu!
P an  P. stanął do wrarsztatu i jakoś po trosze, 

ściągał tygodniowo kilka rubli do domu — 
był to fundusz na  hulanki niedzielne. W dni 
powszednie zasilano domową kasę ze sprze­

daży fatałaszków dawnej świetności. Mąż 
przynośił w sobotę około pięciu rubli, codzien­
nie marnowało się ubranie i sprzęty za psie 
pieniądze. Po miesiącu nie było w czem 
wyjść na ulicę, po dwóch na czem usiąść a na 
trzeci zbrakło nawet pościeli. W ięc obelgi 
wzajemne, wyrzuty, płacze i żale. Bzucono 
się do pożyczek częściowych — więc zrobiło 
się dług we wszystkich sklepikach na całej 
ulicy a nawet jeżeli się dało i u kupców. N a­
stępnie żydkowie dodali trochę mamony, 
a w końcu przyszła wódeczka... jako jedyna 
pocieszycielka strapionych

Przeszło to rok cały — oboje byli prawie 
nadzy i głodni, nie było o czem myśleć, nale­
żało się rozejść, aby się przynajmniej jedno 
ratowało od zaguby.

Katunek, zjawił się w osobie Cioci przybyłej 
z daleka., a pieniężnej.

, Cóż się tedy robi. P an  mąż ukrywa pobyt 
jej przed żoną, wytęża wymowę przedstaw ia­
jąc  stan  swój nieszczęśliwy... z niezaradną  
kobietą i... cichaczem wziąwszy pasport... na  
skrzydłach pary ulatnia się z Warszawy.
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tusza Sylena, a twarzą, którejby wyrazu niepo- 
wstydził się późniejszy tylu laty Machija- 
wel.

To Mateusz,z rodu Gholewów. kanonik sto b- 
nicki, przyszły dziejopisarz tych wypadków. 
Śmiało wmieszał się między dygnitarzy, i 
przystąpił do swego przyjaciela Piotra H ugo­
na, by bliżej być czytać mającego pargam in. 
Nieznacznie wzrokiem porozumiawszy się z 
W ładysławem, złośliwie spogląda Mateusz na 
Agnieszkę, która na  szmer wchodzących z za­
dumy się budzi; znać szyderca przeniknął 
ducha tej kobiety, i mimo istotnego smutku, 
cieszy się naprzód z ciosu, jaki jej w swej 
pracy zada.

Bolesław dźwignięty z ziemi, n a  poły, sparł 
się na ręku niemieckiej hrabianki, aby wysłu­
chać w łasnych rozporządzeń testamentowych, 
i własnoręcznie z obećnemi przywiesić pieczę­
cie na znak potwierdzenia ich treści. Agniesz­
ka mimowolnym ruchem  przygarnęła troje 
swych chłopiąt, z których jednego wzrost bu j­
ny posłużył z czasem za przezwisko („wysoki11 
Bolesław), drugi Mieszko kulał, trzeci Konrad 
m iał wstąpić do klasztoru z czasem.

Wśród ciszy, ledwo oddechem drżących z 
niecierpliwości słuchaczy przerywanej, zaczął 
czytać M ichał, na nowe wezwanie swego pa­
na, ostatnią jego wolę.

W  takowej, wspominał najprzód o przodkach 
Bolesława III  i ich przewagach, jakich  sława 
wraz z państwem tytułem  dziedziczności na 
Krzywoustowiczów przechodząc, za wzór i bo­
dziec do naśladownictwa im służyć miała. 
Przechodząc następnie do bliższego określe­
nia stosunków między braćmi, zalecał Bole­
sław ustami M ichała, aby ,,u starszego wie­
kiem władztwo prowincyi krakowskiej i zwie- 
rzclinicza pow aga była. A  jeśli zw’ykła dola 
człowiecza dosięże go, zaw'sze wieku prze­
waga i pierworodztwa mają spór o spa­
dek załatw iać.“

W ładysław pró"z Krakowa, które dożywo­
ciem m iał dzierż} , dostał Szląsk w spadku, 
więc ziemię jeszcze za życia dziada, posiada­
ną przez ojca. Mieszko stary wziąść in iał Po-

W arszawskiego z dnia 28 czerwca 1875 r. 
N. 139 z artykułu „Kronika zagraniczna.”

„ W  Pomorzanach w Galicyi, zmarły nieda­
wno dziedzic hr. Prószyński, posiadał bogate 
i dobrze uporządkowane archiwum rodzinne, 
zawierające wiele ciekawych aktów history­
cznych z XVI wieku a naw et i z dawniejszych 
czasów. Za życia niedozwalał on nikomu przy­
stępu do tych zbiorów, a po śmierci jego spa­
dkobiercy sprzedali całe archiwum handlarzom  
na centnary, po pięć guldenów!!'

OBRAZY SPOŁECZEŃSTW A POLSKIEGO
w XII i XIII wieku

szkicował 
Ernest Św ieżaw ski.

I .
Wojna niewieścia.

Śmierć pokutnika na tronie.
(ciąg dalszy)

Przez żonę, przyrodnią siostrę pierwszej żo­
ny Krzywoustego Zbisławy, spokrewniony 
Piotr Hugo, dwu imion W łostowicz, zwany Dó- 
ninem  zajął z swą rodziną równie bliskie 
miejsce przy łożu swego księcia, jak niegdy 
blisko na polu bitwy przy nim będąc, dzielił 
laury i trudy jako ostatni komes palatyn, na j­
wyższy po W . księciu urzędnik, jego zastępca 
w sądzie i boju, jedyny legalny po panującym  
„chorąży" państw a, w razie jego nieobecności. 
Późniejsze podania zmieszały go z Piotrem 
M agnusem, który byłw ojew odąK ujaw ikaszte- 
lanem  Kruszwicy około 1200r., i synemjW sze- 
bora  istotnie, który jak wiemy, z jednego aktu, 
był krewniakiem .Włostowicza. Włostowieżowi 
dość na  osobistej sławie. Wzrost olbrzymi i barki 
potężne wykazują, że nie czczą było powiastką, 
co mówiła o jego  sile, że tęgiego chłopa, jak  
słabe pisklę, zdużać potrafił. Jednakże, czy po­
dlegając wpływowi swego pana, czy własnym 
uczuciom,—i ten  siłacz ma twarz jeśli nie asce­
tyczną, to przynajmniej pełną religijnego u- 
czucia, którego dowiódł licznemi fundacyjam i 
pobożnemi. Przy boku jego stoją: żona, wnucz­
ka greckiej cesarzówny Barbary Aleksiejówny, 
M aryja, cna matka Świętosława-Idziego i B ea- 
tryksy, i tych dwoje ich dzieci.

W tem —na znak dany przez Krzywoustego 
ucichły modlitwy; dźw ignął się kojący grze­
sznik, i na chwilę błysnął, po dawnemu, or­
lim  wzrokiem „syn M arsa" i zagrzm iał po da­
wnemu „wezwać żupanów!“ Weszli a od szat ich 
rycerskich, purpurowych rozjaśniło się wkom -

Mąż odjechał, żona została bez funduszu, 
bez odzieży, bez stosunków i opieki, młoda, 
przystojna, jakiż ją  los czeka? Czyz możemy 
co dodać do tego w ydatnego obrazku?

Chyba wskazawszy nań, jako na źródło, epi­
demicznie rozwijające... prostytucyją  w naszej 
społeczności.

W  dniu 29 z. m„ w sali Besursy obywatel­
skiej odbył się popis uczniów i uczennic In sty ­
tu tu  Muzycznego i równie, jak  lat poprzednich, 
wykazał wzorowe kierownictwo, spore zasoby 
artystyczne i nie mały postęp w dziedzinie 
sztuki.

W klasie fortepianu odznaczyły się znane 
już po części osobistości, a mianowicie pp. 
B rykner, Pachulski, panie Łopusko, Buchart, 
Otasek i Mterzanowska; w klasie skrzypców p. 
Adam owski. Mieliśmy też miłą niespodziankę, 
w kwartecie skrzypcowym, wykonanym przez 
oztery kobiety. Chóry, znajdujące się pod kie­
rownictwem p. Studzińskiego, wykazały su­
m ienną pracę tak uczniów, jak i nauczyciela. 
Całość urozmaicona była deklamacyją.

nacie. N a czele idzie stary Żelisław, dawny pala­
tyn, wsławiony w- bojach rycerz; złota ręka lewa, 
której do tarczy już użyć nie może, świadczy o 
jego męztwie i szezodroeie W . księcia. Obok 
zjawia się Kasław, krewniak Dóninów7, pan na 
Piotrowie, Milejowie, i in. po którego śmierci 
bezdzietnej najmłodszy syn Krzywoustego od­
da to mienie cystersom w Sulejowie. W szebór 
z synem Piotrem  M agnusem, wszystko to 
„klejnotnicy" (z łacińska), to jest spoinie uży­
wający rodowego „god ła" Dóninów Łabędź. 
Wszebór, także tu obecny niedługo palatyn 
młodszych synów Krzywoustego, należy do 
godła Strepy, a ród jego odpowiada na „zawo­
łan ie"  Lawszowa. Eód Grifitów krakowskich, 
zwołujący się okrzykiem „swoboda" ma przed­
stawicielami Syrona czyli Żyrę, pana na 
Chełmnie nadwiślańskim , Kijach, Samagorzu 
i i., niezadługo wojewodę nowego księstwa 
Mazowieckiego. Towarzyszy mu syn Ottoi kre­
wniak Sambor n a  Pomorzu osiadły, kędy do 
władzy zwierzchniej dążył. Największy po­
czet jest „Boleszczyców" zwanych też Jastrzę­
biami, Łazękami, Kaniowami i t. d. stosownie 
do prowincyi, gdzie osiedli. Są to potomkowie 
drużyny rycerskiej Bolesława I, mimo różni­
cy pierwotnej pochodzenia, skupieni w jedną 
całość sztuczną, rycerskiem braterstwem, i tem 
samem godłem.

Zbieranina to z całego świata,- ale wyboro­
wa; wyposażani i ratowani, gdy klęski na  nich 
przypadły, przez swego zwierzchnika; jako je ­
go „poufni" osiadali po zamkach, i biesiadami 
oraz podarkami lud za straty wojenne wyna­
gradzali, i łowili może ponętą uwolnień od 
praw a ziemskiego do osiadania na pograni- 
cach, dla o brony kraju.

Z tłoku duchowieństwa/niższego które z in- 
nem i św ieckiem i u drzwi stanęło , naprzód dwie 
postacie się wysunęły. Kanclerz kujawski Mi­
chał, znany spółpracownik kronikarza Gallusa, 
dostarczający mu z archiwów państwowych, 
źródeł nieocenionej wartości, przystępuje do 
Krzywoustego, i z pod sza t dobywa zwitek 
rękopisu dopiero co ukończonego. Zanim  zrę- 
cznie przez drzwi się przesunął duchowny, z

W  dniu 30 z. m. o godzinie 2-ej z połu­
dnia rozpoczął się akt uroczysty i popis u- 
czniów w Instytucie głuchoniemych i ociemnia­
łych. Dyrektor Instytutu p. Paploński w kró- 
tkiein przemówieniu w ykazał mozolną działal­
ność nauczycieli. N astępnie orkiestra, z ocie­
mniałych złożona, wykonała uwerturę z „H ra­
biny,, Moniuszki poczem wystąpiono do ba­
dania uzdolnienia wychowańców, którzy ko­
lejno klasam i produkowali swe umiejętności. 
Ociemniali popisywali się z biegłem czytaniem 
na książkach z literami wypukłemi: głucho­
niem i z godną podziwienia biegłością z ruchu 
ust wyczytywali słowa mówiącego. Później 
nastąpiły chóralne i solowe popisy muzyczne. 
W reszcie udano się do muzeum, do biblijote- 
ki, drukarni, stolarni, tokarni i innych zakła­
dów rzemieślniczych, i wszędzie można się było 
przekonać o zadziwiających postępach, jakie 
uczyniły te nieszczęśliwe istoty w różnych ga­
łęziach pracy.

Bez wszelkich dalszych komentarzy podaje­
my naszym czytelnikom wyjątek z Kuryjera

Zachęcony świetnem powodzeniem, jakiego 
słusznie doznała Halka, p. Grabiński w ysta­
wił w Tivoli drugi utwmr nieśm iertelnego mi­
strza — Flisa. Przyznać należy, że dzieło zna­
komitego twórcy znalazło przyzwoite dosyć 
schronienie w skromnem przybytku sztuki. 
Całość wyszła dosyć harm onijnie. Zwrócimy 
tylko uwagę dyrektora części muzycznej, że 
nie należy zmieniać właściwego tem pa, psu­
jąc  tym sposobem w pewnej mierze efekt pro- 
dukcyi.

P. Fileborn  w tytułowej roli potw ierdzi
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znań i Gniezno; Bolesław Kędzierzawy odzie­
dziczał resztę działu Zbigniewa, więc Mazo­
wsze i Kujawy. Henrykowi ojciec oddawał 
część oderwaną od swego działu to je s t San­
domierz i W iślicę. W układzie tym uderzyła 
zebranych przew aga nadana Krakowu. D o­
tąd  zarówno Kraków, jak  Sandomierz, W ro­
cław, Płock i t. d., uchodziły za „siedziby 
książęce11 spółrz ędne, i lubo z każdym podzia­
łem kraju między synów władzcy ustępujące­
go z tego świata, coraz nowe m iasta zyskiwa­
ły znaczenie stolicy, jak  np. za Bolesława II 
a może i jego ojca Kazimierza-Karola, tenże 
sam Kraków, za W ładysław a H erm ana Płock 
mazowiecki, przecie dopiero teraz połączenie 
Krakowa dożywotnie z godnością W . księcia, 
nadawało mu pierwszorzędne stanowisko nie 
na  czas jednych rządów, ale nawet na prze­
ciąg całej dyńastyi Krzywoustowiczów.

Mimo to, chętnie obecni dostojnicy ducho­
wni i świeccy, za przykładem Krzywoustego 
wyciskali sygnety n a  miękkim wosku, którym 
sznurki u dołu rękopisu przeciągnięte, łączono. 
Odmienne uczucia odbiły się na  twarzy głó 
wnych członków rodziny panującej. Agnie 
szka słysząc rozporządzenie, które jej synom 
ledwo Szląsk zostawia, przeszyła wTzrokiem 
nienawiści swą jątrew  i dziewierzów. Nieśmie 
jawnym gniewem wybuchnąć, i już teraz po­
szarpać testam ent um ierającego, ale uścisk 
pełen miłości i żalu, jakim swe dziadki obda­
rzyła, przez kontrast do rzuconego dopiero co 
spojrzenia na rodzinę męża, odkrywa sprzecz­
ne uczucia szarpiące dum nem jej sercem.

D ostrzegł W ładysław  gry tych uczuć w oku 
ubóstwianej małżonki, i ślepo kierując się jej 
wolą, już otwierał usta, by w ciężkiej walce po­
słuszeństwa syna i męża, uledz może ostatnie­
mu uczuciu, i dać powód do takiego skandalu, 
jaki miał miejsce przy trupie dziada. Jeszcze 
W ładysław  H erm an nie ostygł pod zimnem 
tchnieniem śmierci, a syn jego z „szlachcianki 
Prawdzicówny“ Zbigniew , że w dwużeństwie 
spłodzony, więe choć starszy, w dziale m ienia 
i znaczeniu był porównany z bratem  swym 
przyrodnim Krzywoustym, zam iast być je g o

zwierzchnikiem,—popadłz nim  w spór o podział 
ziemi ruchomości. W aśń coraz wstrętniejsze ro­
zmiary przybierała, aż nareszcie siwowłosy 
M arcin arcybiskup gnieźnieński obecny temu 
świętokradztwu, ledwie nieledwie zdołał kres 
mu położyć. Wszelako cześc dla ojca, miłość 
m braciom jeszcze teraz przeważyła w sercu 
W ładysław a Krzywoustowicza; drżące usta 
z równem milczeniem zawarły się, jak  przed 
chwilą otwarły. Łza, głuchym gniewem wy­
w ołana, zabłysław oku Agnieszki, i mocny ru­
mieniec wypiekł się na  licu, na  widok słabo­
ści męża.

Nie na tern jednak  jeszcze skończyły się jej 
dzisiejsze utrapienia, bo Salomeja, niewidząc 
niemej sceny, jaka się odegrała między pa 
sierbem a jego żoną, równie niemym uści­
skiem dłoni umierającego i ruchem  prawicy 
wskazywała temuż niemowlęcego Kazimierza 
II, który u jej łona leżał spowity. Jakób-Lubo- 
mir, arcybiskup, nie zadowolony z nadania 
przewagi politycznej Krakowu, gdy jego Gnie­
zno „m atka wszech księstw lechickich", jak  
w kilkanaście lat później rozumował sobie 
Win.C6D.ty Bo^nsłciwic, zosfcciwtiło w cieniu, 
choć ubocznie rad  był swe niezadowolenie 
objawić. Pośpieszył więc wytłomaczyć ruch 
hrabianki zapytaniem: „ażaliw tej czworokol 
nej kolasie władzy, Kazimierz ma poprzestać 
na  roli piątego koła“? N a to Bolesław odrzekł 
surowo: „Niech da pokój zarzutom, do nich 
nieuprawniony, o Kazimierzu (mówił nachylo­
ny ku żonie) dawno pomyślałem, i dział mu 
przeznaczyłem. Słuszną zaś jest rzeczą, aby 
część m ałoletnich była oddaną w zawiadywa­
nie opiekunów.*

To było nad  siły Agnieszki; łza, którą ma­
łość dzielnic wycisnęła, wezbrała na tę groźbę 
jeszcze nowego ich uszczuplenia na  korzyść 
niemowlęcia, i spłynęła po zbladłem licu zra­
nionej do głębi „tygrysicy." Dojrzał tej łzy 
Bolesław, i już drętwiejącemi w argam i, odcho­
dząc od przytomności, jakby wróżbita szeptał: 
„Widzę z tej łzy poczęte rzeki, przeciwnemi 
wody bieg swój tam ujące.... wyschną z nich
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jedne w najgwałtowniejszym wylewie *
W tem  zaczął konać.

W ładysław z braćmi przypadł do łoża ojca, 
ctóremu wijatyk udzielano, gdy była wielka 
csiężna z nową władczynią kraju, uderzone 
słowami umierającego, wzrokiem zdawały się 
mierzyć z siłami do zapowiedzianej walki. 
Chwilkę trwało to tylko, bo istotnie ukochany 
przez żonę Krzywousty ducha wyzionął w jej 
objęciach.

Żal niekłam any ogarnął wszystkich... W pół 
wieku później wynikłe sceny przy zgonie dziś 
w pieluchach zostającego Kazimierza, musia­
ły i teraz zajść, ile że podstawą ich była taż 
sam a co i teraz 1188, r. jeszcze pogańska ży­
wość uczucia. Mateusz Cholewa pisze wyraź­
nie, że do jego czasów obrzędy pogańskie przy 
grzebaniu zmarłych bywały zachowywane. 
Nadarem no um ierający spożywał po chrześci­
jańsku chleb na  drogę wieczną, wbrew prze­
konaniu Słowian, że „wszystko z ziemskiem 
życiem się kończy.“ Zwyczaj dawny sprawiał, 
że „niewiasty i dziewice drąc twarz paznok­
ciami, strugam i krwi własnej się zalewały,* 
składając tern pierwszą ofiarę pamięci zm arłe­
go. W edług innej powieści, dziewice wTłos tyl­
ko darły, niewiasty twarz sobie kaleczyły, a sta­
ruszki szarpały swe szaty. N iebrakło tłucze­
nia piersi pięściami, rąk spleskiwania, bicia o 
ściany głową tak, że ledwo nie pękała.

Złośliwe opowiadanie Mateusza Cholewy o 
losach Popiela II przekonywa nas, że niebrakło 
i innych obrzędów pogańskich przy śmierci 
Bolesława 111. N ieznana bowiem Gallusowi 
postać Popiela Ii-go, spółrządzcy dwudziestu 
swych stryjów, których chce otruć na  „stypie“  
pogrzebowej za sprawą dumnej swej żony, 
w mitach i dziejach polskich nie ma podstawy, 
a psychicznie doskonale stosunkowi W łady­
sława i Agnieszki do rodzeństwa odpowiada.

Dość zmienić m niem anych stryjów Popiela 
I I  na istotnych braci Bolesłowicza W łady­
sława, a „niegodną trucicielkę i najsprośniej- 
szą z kobiet11 nazwać A gnieszką po imieniu, 
aby prawdziwy charakter i dążenia dziejów e 

1 obojga małżonków odkryć w następnych ra-

zdamanie, jakieśmy powzięli o niepospolitym 
talencie, tego artysty przy pierwszem w ystą­
pieniu. W  niższych tylko tonach za mało było 
właściwej modulacyi głosu i cieniowania. Za to 
niektóre dramatyczne ustępy porywały siłą i 
dźwięcznością śpiewu.

P. Wierzbicka również nie zawiodła na­
szych nadziei. Sympatyczny głos tej artystki 
nabiera zwolna coraz większej siły, co przy 
właściwej mu dźwięczności i wielkiej przytem 
dramatyczności doprowadzić może do niepo­
miernych rezultatów. Szczególniej podziwia­
liśmy zręczne nader a umiarkowane utrzyma­
nie właściwej skali, bez niepotrzebnego nadu­
żywania właściwej mu siły i wysokości- W  sku- 

“ tek tego całość przedstaw iała się równo i har 
monijnie.

P. Trojach  ma w głosie wiele surowego 
m ateryjału, który przy należytem wyrobieniu 
może się dosyć pomyślnie rozwinąć. D otych­
czas widocznym jest brak należytej giętkości 
głosu i pew na bropowatość śpiewu, zresztą przy 
długiej a sumiennej pracy, wady te z ła ­
twością m ogą być usunięte. Pan T. nie jest

pozbawionym zdolności wokalnych, i to obo­
wiązuje go do należytych studyjów.

P. K w ieciński z m aleńką skalą głosu robił 
co mógł, ale nie wiele zdołał zrobić.

P. Puchniewski z wdzięcznej bardzo roli 
fryzyjerezyka wydobył wiele prawdziwie hu­
morystycznych efektów i wykazał w tym wzglę­
dzie znane już zresztą niepospolite zdolności 
artystyczne. Zwrócimy mu tylko uwagę, że 
nie należało psuć komicznemi efektami po­
ważnego nastroju w chwili, kiedy b ran ek  
śpiewa pieśń pożegnalną.

Chóry dosyć umiejętnie wykonały swoje 
party cyje.

Operę poprzedziła dwu-aktowa farsa p. t. 
„Bańki Mydlane,“ w której odznaczyli się 
um iejętną grą pp. Sikorski, Benda, i  Kwieciń­
ski., panie Swaryczewska i Mirecka. A propos 
p. Bendy. Nie wiemy, czy sumienny ten arty ­
sta zwrócił uwagę na uczyniony, mu zaizut 
niewłaściwej dykcyi. W  każdym jednakże ra ­
zie czuć było mozolną pracę i usiłowanie 
nad usunięciem tej wady, i całość gry obok

zręcznej charakterystyki, wyszła wcale do­
brze.

P. Solska  oddała swą rolę z nieznośną szar­
żą. co przekonało nas, że do charakterysty­
cznych kreacyj artystka ta  nie posiada nale­
żytych zasobów artystycznych.

P. TJrhański przy szczupłych zasobach zdol­
ności, łatw ą rolkę swoją wykonał dosyć s ta ­
rannie.

W  sobotę w Tivoli przedstawiano Zbójców 
Szyllera. Z góry byliśmy pewni, że zaprodn- 
kowanie genijalnego płodu wieszcza przejdzie 
siły artystyczne miejscowego personalu. I  rze­
czywiście oczekiwanie nasze spełniło się w 
znacznej części.

P. Benda  z całą sum iennością natężał wszy­
stkie zasoby swych zdolności, aby stanąć na 
wyżynie prawdziwej sztuki. Lecz szan. arty­
sta nie weźmie nam  zapewne za złe, jeżeli 
mu powiemy bez ogródki, że wziął się do Rze­
czy, do której trzykroć jeszcze spotęgow ane 
jego siły artystyczne byłyby zbyt szczupłym 
zasobem. Darem nem ibyły mozolne usiłowania
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dach rzekomej żony Popiela u M ateusza Cho­
lewy. Równie też i opis stypy Popielowej, ma 
doniosłość satyryczną, zdradza niejako chęci 
i myśli najstarszej pary książąt z rodu Krzy­
woustego.

Rzekomy Popiel, namówiony przez żonę, 
kładzie się w łoże, udając chorobę, i każe we­
zwać przyjaciół aby rady lub pociechy udzie­
lili. Każdemu po szczególe, a tajem nie przed 
drugiemi,udziela wiadomość o przyczynie i chwi­
li swej śmierci, objawioną sobie boskiem zrzą­
dzeniem; niby wyłącznie jednego skrycie obja­
śnia; do was należy, rozstrzygnąć kwestyją 
następstw a, ja  memu losowi się poddaję, za- 
dawalniając się tą  pociechą z waszej strony, 
iż tak z waszej łaski stanę się nieśmiertelnym, 
jak od was wziąłem w darze władzę. Niebę- 
dzie mi się zgoła wydawało, że umieram, jeżeli 
waszą ku mnie obaczę przychylność, jeżeli 
z wami odprawię pogrzebową w łasną ucztę. 
Czegóż bowiem mogę um arły się spodziewać 
od tych, którzy żyjącemu tego samego od­
mówią?

Zaczem po odprawianiu obrzędowych pła- 
czy, zabierają się do sutej biesiady, a gdy już 
winem rozpędzili żałość, prosi król Popiel, by 
doń się zbliżyli, by koleją przy nim spełniając 
roztruchany, łagodnie się pocieszali. Oświad­
cza, że życzliwe spełnienie jego prośby lekiem 
dla cierpień jego się staje, i że milej w weso­
łości kresu życia domierzać, jak  go w smutku 
traw ić. Cóż, o królowo, mówi, w żałosnych 
topniejesz płaczach, co się gryziesz strapiona? 
Lękasz się wdowieństwa? póki ci żyją, nie- 
wejdziesz w jego progi, owszem wśród tylu 
krewnych mnie tyleż razy powtórzonym uj­
rzysz  W reszcie powiada: wznosicie pu-
hary, i swój podźwignę, abym  was wszyst­
kich pozdrowił, bym kolejno z każdym złączył 
się pożegnalnym  całunkiem, by każden napił 
się  tego boskiego napoju, przezemnie skoszto­
wanego.

Był zaś złoty roztruchan, kunsztownie przez 
królowę udziałany, w któren w lana drobina 
trunku, po powęże go w ypełniała. Gdy zale- 
dwo do połowy było w nim cieczy, zdawał

się być jej pełen, ile wzdętą na kształt pary. 
To też za najlżejszem z nozdrzy lub z ust 
tchnieniem , opadał. W  ten  szczególny puhar 
wlany jest napój śmierciodajny, przez tegoż 
samego gatunku podczaszynę sporządzony. 
Każdemu, kto miał pić po królu, kazano ów 
puhar do ust chorego przytykać, by zdrady 
niepodejrzywano, widząc że i król spełnia tęż 
samą czarę.

Sądzono bowiem, że wypija, nie zaś odde­
chem oddala, sztuką wypróżnia. Co było zaś 
jadow itego trunku w istocie nalano, musiał 
wysączyć ten, który po pocałowaniu Popiela, 
do ust mu puhar przysunął.

Stypa odbyta po zgonie Krzywoustego, a 
zastawiona i spożyta przez jego rodzinę i obe­
cnych, w powyższy sposób,— zgonem spółbie- 
siadników otrutych się nieskończyła. Dział 
istotnego nieboszczyka szedł pod stół, n ie  zaś 
przed jeszcze żywego. Ale całe późniejsze 
dzieje nowej wielkoksiążęcej pary, okazują, 
że obraz M ateusza stypy Popielowej w szcze­
gółach wykonania fałszywy, co do myśli za­
sadniczej tchnął prawdą. Pozbywszy się ojca 
przez śmierć naturalną, rada byłaby Agnieszka 
i braci mężowskich pozbyć się, zniweczyć wo- 
lę testam entow ą Krzywoustego, i tych na  któ­
rych korzyść ona się objawiła. Być może tylko 
możności brakło, aby psychologicznie wierny 
szkic Mateusza, urzeczywistnił się; aby chęć 
niekłam ana obróciła się w czyn już 1138 ro­
ku. Dziejowo, wykonanie zamiarów ambitnych 
odwlekło się do późniejszych czasów.

Po stypie, zwłoki tylko samego Krzywouste­
go pochowano w grobach jego  rodziny, ile 
się zdaje znowu pustych, lubo w Płocku um arł 
W ładysław Herman, a może i spoinie otruci, 
syn wygnańca Szczodrego: Mieczysław, ma­
tka jego W isława, babka Dobrogniewa Maryja 
(1087 i 9). Szczątków tych ofiar jednak nie 
było 1138 r., bo Pom orzanie w najazdach 
swych, przed 1127 pogwałcili je.

„Dobywszy z grobowców pozostałości moich 
przodków, mówił sam Bolesław Krzywousty 
do apostoła Pomorzan, Ottona z B am bergu— 

I Pom orzanie czaszki porozbijali, zęby z nich

dobywając, a kości po gościńcach porozsnu- 
wali.“ Tak przynajmniej spółcześni żywocia- 
rze apostoła donoszą.

d. c. n.

Listy z praktyki nauczycielskiej,

II,
W  liście twoim wyraźniej może, niż chcia­

łaś, wyczytałam smutny wyraz rozczarowania 
i obawiam się, aby przy braku siły, twe pod- 
nioślejsze pojęcia o nauczycielstwie nie stały 
się dla ciebie jakąś obezwładniającą siatką, 
w której uwikłana mniej zdziałać możesz, niż 
inna, zaledwie w prostych zarysach pojmgjąca 
swe powołanie.

Szlachetne twe pojęcia, wymarzone bardziej 
niż oparte na prawdzie, przy wejściu w świat 
taki, jaki cię otacza, jeżeli nie zostaną stłumio­
ne, stać się m ogą dla ciebie czemś podobnem 
do owej niby poezyi, w obec której świat wy­
daje się zły, pusty, życie dokucza, k tóra za­
miast przysparzać siły— odbiera ją i poza rze­
czywistość unosi.

P ełna  pięknych myśli, pragnąca znaleść 
kierownictwo na pierw7szem polu doświadcze­
nia, znalazłaś się w zawiłej plątaninie śmie­
sznych błędów, zdrożnych zboczeń i szumnych 
słów zarozumiałości nielogicznej, uwikłanej 
w przesądy. Sądząc, że stajesz się pomocni­
cą w dobrej sprawie, ujrzałaś, że masz zostać 
nakręconą maszynką, pozytewką w papuziej 
szkole. Czujesz się ja k  w lesie, nie umiesz 
sobie zdać sprawy z tego, co cię otacza —poj­
muję to zupełnie. Tobie bo nie może pomie­
ścić się w głowie, jakim  sposobem osoba tak 
światła mogła nierozsądnie wychowywać 
córki,

Niestety! śmieszne głupstw a nie tylko dzie­
ją się w komedyjach lecz i na  ś wiecie, w dzień 
biały, na świecie tylko rzadziej spotyka się fa- 
k ta oczyszczonej, klasycznej głupoty. Bez-

uwydatnił się zupełnie. W  ogóle tego rodzaju 
kreacyje nie nadają się do charakteru zdolności 
artystycznych pana P.

PP. Swaryczewski i Kwieciński wywiązali 
się ze swych rólek bardzo przyzwoicie, a i p. 
Zwoliński niezgorzej.

P an  Urbański zacieniował postać H erm ana 
zbyt blademi i pospolitemi barwami, aczkol­
wiek w wypracowanej starannie dykcyi znać 
było postęp widoczny.

W  końcu jeszcze jedno słówko: „Biedny 
Kosterze, jakże ty nisko upadłeś. Gdzież duch 
dzielny, co cię ożywił? — Chyba zupełny brak 
odpowiedniego artysty, skłonił szan. D yrekto­
ra do oddania tej roli p. Cierpińskiej, która 
jej zupełnie nie zrozumiała i wykonać nie by­
ła zdolną.

Liczne dosyć grono młodych, i jak  słysze­
liśmy wykształconych adeptów Melpomeny, 
zebrawszy się w W arszawie, udało się nastę­
pnie do Łodzi i tam  produkuje swe artystyczne 
zasoby pod dyrekcyją p. Łuby. Dano już kil­
ka przedstawień, i dobór utworów przekony

widoczne tak w dykcyi, jak  i w grze twarzy. 
Pierw sza obok zwykłej manijery, nie zdolną 
była do tytanicznych wylewów, płynących 
pełną lawą z piersi Franciszka; g ra  twarzy 
przedstaw iła chaotyczne, bez należytej mo- 
dulacyi skurczanie lub rozszerzanie musku- 
łów. Nieestetyczne otwieranie ust w chwi­
lach gwałtowniejszego szału bardziej jeszcze 
przyczyniało się do zepsucia efektu. P. B. po­
winien pam iętać, że do tak potężnej kreacyi 
jaką  jest postać Franciszka, tylko bogato za­
sobni kapłani sztuki przystępować mogą, a 
mniej szczęśliwi ulubieńcy Melpomeny nigdy 
n a  tak wysokim szczycie _ artyzmu stanąć nie 
m ogą. A parodyjowanie największych, że się 
tak  wyrażę, świętości w dziedzinie sztuki jest 
grzechem  nie do przebaczenia.

Z wybitniejszych postaci w sztuce, role K a ­
rola ł A m a lii wyszły stosunkowo najlepiej. 
Szczególniej p. G. przeszedł oczekiwanie n a ­
sze. Aczkolwiek grze szan. dyrektora wieleby 
zarzucić można, wszelako całość wyszła wcale 
dobrze. Bohaterski Karol był strasznie, że się 
tak  wyrażę, utemperowanym, ale w ogóle nie

zepsutym grą nieum iejętną. P. Gr. widocznie 
przystąpił do w ykonania kreacyi z należytein 
poszanowaniem sztuki, starał się poruszyć 
wszystkie siły swego talentu. W ada dykcyi, 
wynikająca już widocznie z układu organów 
głosu, psuła nieco efekt gry. Wszelako wyko­
nanie niektórych z końcowych scen doszło 
do wysokiego stopnia artyzmu.

Gra p. Solskiej była nierówną, w wielu miej­
scach prawdziwie artystyczną, w niektórych 
za słabą. Głos artystki nie wszędzie zdołał 
się nagiąć do należytej modulacyi. Za to gra 
twarzy w wielu miejscach była bardzo szczę­
śliwą. W  ogóle A m alija stała o kilka stopni 
niżej od podniosłej wyżyny, na którą wzniósł 
ją genijusz twórcy.

P. Sikorski grą twarzy zanadto przypominał 
nam, że zwykła ona przybierać raczej komi­
czny, niż dramatyczny wyraz. Głos w niektó­
rych tylko, bardzo nielicznych m iejscach, drżał 
właściwem dźwiękiem, w ogóle zabrakło mu 
siły dramatycznej.

P. Puchniewski dziwnie zmodyfikował postać 
Śpiegelberga. Demoniczny duch tej postaci nie



sensa tu przyrośnięte są do rozsądku. Z jednej i 
strony przedstawia ci się coś bardzo pokaźnie 
i po ludzku, z drugiej —znajdujesz brzydotę i 
nędzę—jesteś w kłopocie, jak naturalists przed 
istotą noszącą w sobie cechy rozlicznych stw o­
rzeń. Chcąc ocenić takie zjawisko, bierz ce­
chy przeważne, patrz gruntow niej i przeni­
kliwiej.

Byłoby to  pustą deklam acyją, gdybym cię 
chciała zachęcać do przebudowywania uświę­
conego tradycyją ładu, pod przemożną władzą, 
którego znajdujesz się. Myśl taka przeraziła­
by ciebie, a z mojej strony byłaby co najmniej 
niepraktyczną. Nie takiej to siły wiedzy i do­
świadczenia potrzeba, aby stanąć do otwartej 
walki przeciw przesądom, trzymającym się 
uparcie, bez racyi bytu, i utrzymującym salono­
wą ciemnotę tam  właśnie, gdzie światło naj­
łatwiejszy powinno mieć przystęp. Przestań 
dręczyć się niepewnością, niech cię nie boli 
sprzeczność położenia z zasadami twemi, za 
to  trzymaj się ich całą mocą, a nabierając co­
raz więcej doświadczenia, niedaj się uśpić i po­
ciągnąć przyjętym porządkiem, lecz na  każ­
dym kroku, gdzie tylko znajdziesz wolny przy­
stęp, wprowadzaj, bodajby w najmniejszych 
cząstkach to, co za dobre uznajesz, zapobiegaj 
brakom i zboczeniom. Nie kusząc się o cał­
kowitą korzyść, niepodobną do zdobycia —  nie 
pogardzaj małemi. Zamiast twej lękliwej wia­
ry w tajem ną doskonałość system u swej prze­
łożonej—bądź sobą, rozważaj w łasnym  umy­
słem, co dobre popieraj całą siłą, złe napra­
wiaj choć już w skutkach tylko, niezrażając się 
słabością wpływu. Wpływ twój będzie słaby, 
praca niewdzięczna to prawda — ale owoce 
pracy w obec sumienia mierzą się trudnościa­
mi, jakie dla ich zdobycia przełamywać było 
potrzeba. W pracy takiej wyrobisz sobie 
siłę, nabierzesz doświadczenia, które później 
na  żyzniejszej niwie tem korzystniej potrafisz 
zużytkować, im je  mozolniej zdobyłaś. Nie 
ma tak  złego położenia żeby w niem  nie dała 
się odkryć dobra strona, nie trzeba tylko mie­
rzyć go wedle naszych wymagań, ‘przeciwnie, 
uznać prawdziwie, że takie a nie inne położe-

wa nas o sum iennem  a poważnem traktow a­
niu sztuki. I  tak w repertuarze za dni ubiegłe 
widzimy: „Szlachectwo duszy,11 Consilium fa- 
cultatis,11 „M arcowego kaw alera,11 „Polowanie 
n a  męża,11 słowem zasobną dosyć a pożywną 
ucztę artystyczną. Z grona artystów i artystek 
odznaczają się państwo M ikulscy, którzy de­
biutowali niedawno na  scenie warszawskiej, 
pp. W erner i Zbrozek, artyści sceny poznań­
skiej. Słuszne powodzenie uwieńczyło już po­
dobno sum ienną pracę dyrektora i artystów.

N a popisie Akademii Sztuk pięknych w P e­
tersburgu odznaczyli się i otrzymali medale 
dwaj rodacy nasi pp. Ludw ik W iesiołowski i 
W andalin Strzałecki. Ostatni zaprodukował 
już na  wystawie naszej drobny płód swej 
twórczości artystycznej. Drugi przygotowuje 
też stosowną pracę, którą niebawem zapewne 
ujrzymy.

Przechodzącemu obok kantorów loteryi kla­
sycznej, w czasie ciągnienia smutny widok do 
smutniejszych jeszcze dumań się nastręcza. 
Tłumy pracujących ciężko robotników płci

nie musi być polem naszego działania.
Z samego tonu rad moich poznasz już, że 

w mojem usposobieniu jest coś podobne do 
łaskawości bogacza dającego złotówkę ubo­
giemu. Bzeczywiście mam na  sumieniu nie­
sprawiedliwość losu, który tak nie łaskawy na 
ciebie, uczynił mię prawie szczęśliwą. O ileż 
różne jest moje miejsce od twego! Tu inny 
świat, innem  powietrzem oddycham.

W iesz jak  lubiłam  zawsze prostotę, szcze­
rość, dzień jasn y , tchnienie pól i lasów, jak 
mię nękało zawsze zawiłe położenie, myśl nie­
pewna i mglista, ciem na poezyja. Gorąco też 
dziękuję Bogu, gdy mię kanarek budzi o 
świcie za to, że wszystko mam, czego pragnę­
łam, a od czasu odebrania twego listu jedyną 
tylko sm utną moją myślą jest myśl o tobie.

Przypominasz sobie, jak  dziwną figurą wy­
dał nam się p. Z., gdy staroświeckim koczo- 
brykiem przyjechał zabrać mię do swego domu. 
Kuzyna jego dobrze mię znająca pośredniczy­
ła  w umowie między nami, a z nim samym 
niewiem czy kilkanaście słów zamieniłam przy 
pierwszem poznaniu i w czasie podróży. Za­
kłopotany był ciągle, ceremonijalny i n iezgra­
bny, a choć przez całą drogę otaczał mię dro­
bnostkową troskliwością i z każdego porusze­
nia okazywał się uczciwym człowiekiem, 
z prostackiej powierzchowności p. Z. nie mo 
głam  nabrać korzystnego wyobrażenia o jego 
domu. Tem milszej właśnie doznałam n ie ­
spodzianki dojechawszy do miejsca mego po­
bytu. W ydało mi się żem przyjechała do ro­
dziny w łasnej. Cała familija p. Z. powitała 
mię na ganku wiejskiego dworu z radością 
i szczerotą staropolską. Pani domu, prawdzi­
wa gosposia, zarzuciła mię pytaniem, dzieci wi­
tały mię jak  dawno znajomą, ubiegały się pomódz 
mi w czemkolwiek. Brząkanie kluczyków, 
śm iech, gwar, wesołość zapanowała ogólna; 
ujrzałam  się od razu u siebie, pełna wdzięcz­
ności i dobrego humoru, który zresztą nigdy 
mię nie opuszcza. Najstarsza dziewczynka 
w roztargnieniu, rozradowana biega, przygoto­
wując dla mnie kawę, rozlokowuje moje rzeczy; 
m atka posadziwszy mię obok siebie zapozna-

obojga, dopiero co wyszłyeh z fabryki, oblega 
tymczasowe tabele i chciwie szuka.... środka 
łatwego, doraźnego zbogacenia się. W e W ło­
szech tombola dotąd przedstawia zjawisko, 
znane naszym ojcom i dziadom — loteryi licz­
bowej; która jeszcze prędzej pożerała zarobek 
oszczędności, albo pociągała służących do 
malwersacyj przeróżnych, byleby mogli stawić 
na wyśnione terna, kw aterna i t. d. Dziś fa ire  
danser Vance de la corbeille należy do jednej 
z ciężkich danin, jakie pani domu, nie chodzą­
ca sam a na targi, niechąca poznać ceny pro­
duktów i ich wewnętrznej wartości, musi spła­
cać służącym swoim. Za panow ania liczbowej 
loteryi koszykowe przybierało rozmiary olbrzy­
mie.

Dziś domoralizaeyja mniej ma pociechy, 
choć i tak przykro pomyśleć, jak  je s t ogólną 
żądza bogactw' bez zasługi i dorobku. Krzy­
czymy n a  żydów, że nas wysysają. Brzmią 
gazety krzykami na kulterrtragierów, że nas 
wydziedziczają, że się bogacą na naszej ojco­
wiźnie, gdy my żebrakami się stajemy u ro- 

i dzinnego proga. Ale nikt niechce zważyć, że

je  z dziećmi, chwali i gani swój domek, a sy­
nek jej najmłodszy dostaje się na moje kolana 
i gładzi mię po twarzy. Jedna z dziewczy­
nek kotka mi swego pokazuje i cnoty jego  
wylicza, druga doniczkę świeżo rozkwitłej p e ­
largonii przynosi, chwaląc się, że dla mnie 
umyślnie ją  chodowała. Babunia nazwała 
mię wnuczką, mówi: patrzcie, zupełnie moja 
Mania!...

Tymczasem p. Z. przebrany z szat etykie- 
talnych, przybywa w domow'ej kurcie i d łu ­
gich butach. Inny człowiek! W esół, swobo­
dny, uprzejmy, nawet jowialny. Droczy się 
z żoną opowiadając, jak  to on bałam ucił się 
ze m ną, naśmiewa się z mej nieświadomości 
w rzeczach gospodarstwa. Teraz dopiero po­
znałam, że to nieoceniony poczciwy domator, 
którego prawdziwą wartość można dopiero 
ocenić w jego właściwem otoczeniu.

Najnieśmielszą ze wszystkich była najstar­
sza uczennica moja H elena, szesnasty rok li­
cząca panienka. W zakłopotaniu nie wiedzia­
ła  jak  ze mną zacząć: jak  z guw ernantką czy 
jak  z przyjaciółką? Siadała przy m nie, to 
znów uciekała udając pilnie zajętą; zaczynała 
mówić i nie kończyła, rumieniła się i uśmie­
chała, dopókim jej nie ośmieliła swą wesoło­
ścią. Gdy już pierwsze lody przełam ałam , 
gdym ją  skłoniła do nazywTania mię po imie­
niu: „wiesz Zosiu11 rzekła, „tyś się mi w yśni­
ła —taką właśnie spodziewałam się mieć nau­
czycielkę.11

Tegoż dnia jeszcze poznałam cały skład 
domu, tak jak  znam dzisiaj. Żadnych tu  nie 
ma zagadek, szczerość panuje w postępowa­
niu i słowach.

—  Niech się pani nie Fgorszy nieuctwem 
moich córek, rzekła p. Z., gdyśmy przystąpiły 
do rozmowy o wychowaniu. Ze wstydem czu­
ję  że dziewczęta nic prawie nie umieją, że 
dziesięcioletni Kostuś uczący się u nauczycie­
la wiejskiego, występuje często między niemi 
jako powaga naukowa. Niemogliśmy jakoś 
dotąd dobrać nauczycielek. P . Bozalija wię­
cej lubiała zajmować się gospodarstwem ja k  
lekcyjami, a choć najlepsza w święcie osoba,

zarówno wykształcony jak prostak, czy to 
w loteryi czy inaczej, szuka innej drogi, jak  
ów żyd i niemiec, i dla tego dojść tam nie mo­
że, gdzie oni dochodzą.

Żyd trzy grosze zarobi — za grosz lub pół 
grosza zje, a resztę obraca, odkłada, kap ita­
lizuje, i znów w ruch puszcza, ciesząc się la ­
da cebulą, solą, chlebem, i zyskiem drobnym 
ale częstym. Przychodzi chwila, że sumka 
urośnie do tej wysokości, w której postępuje 
prawo atrakeyi grosza do grosza.—Kapitał co­
raz szybciej rośnie, podwaja się i potraja. Z ła- 
pserdaka jak  z gąsiennicy wyklucza się naraz 
nie motyl lekkomyślny, w zgodzie z historyją 
naturalną i słowiańską przyrodą, ale żuk p ra­
cowity, szajne morajne okazalsze od łapserda- 
ka, ale równie zabiegłe, oszczędne jak  tam ­
ten  z odcieniem przyzwoitości niejakiej.

I  ów niemiec co go to wczoraj przycią­
gnął tu pudel, a dziś w krześle siedzi 
i zajada strudel 

pracowicie zbija grosz do grosza, nie puszy 
się na  dorobku, ale oszczędza i znoi tam, gdzie 
inni opuszczają ręce przyczczych skargach  lub
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niewiele pod lono  umiała. Potem  mieliśmy 
w domu £anuę Klotyldę, córkę podupadłej (bar­
dzo pięknej rodziny), znanej nam  dobrze. Czyż 
podobieństwem było pozwolić aby się męczy­
ła  pracą? Była tak słabego zdrowia, tak  tk li­
wa! Gdy wyszła za mąż z naszego domu, lu­
dzie namówili nas na Szwajcarkę...

— Nie wspominaj tego licha, —  przerw ał 
p. Z. Dosyć mieliśmy wstydu n a  całą oko­
licę!

— O t—koniec końców, tak się jakoś złoży­
ło, że pomimo ciągłej niby nauki, dziewczęta 
nic nie umieją i w pani tylko pokładamy całą 
nadzieję. Ja , wyznam odrazu, mało się znam 
n a  nauce, uczyłam się niewiele a i tom zapo­
m niała; to też na panią zdaje wszystko pole­
gając na  jej rozumie i sumieniu. W poglą­
dach ogólnych nie różnimy się zapewne i we 
wpływie na  dziewczęta nie staniem y zapewne 
nigdy przeciw siebie. J a  pragnę z nich uczy­
nić dobre gospodynie, dobre matki i obywatel­
ki. N iech m ają zdrowy pogląd na  życiei pra­
wdziwy sąd o rzeczach, niech będą cnotliwe 
jak  nasze prababki i o ile możność pozwoli 
św iatłe jak  pow inna być kobieta w dzisiejszych 
czasach. Niech nauka podniesie je  w pra- 
ktycznem życiu, rozwinie umysł i uszlachetni 
duszę.

W ciężkim kłopocie znalazłam  się przy roz­
poczęciu nauk, w nieraniejszym jak  moje uczen­
nice. Nieumiały prawie nic, choć znać było 
że się różnych rzeczy uczyły. N ie było ani 
książek, ani niezbędnych pomocy naukowych, 
gdzie tknąć przerażające braki i zaniedbanie. 
Dziewczęta zbyt zawstydzone były aby im je ­
szcze dodawać przykrości naganą. Ich  że to 
wreszcie była wina? N ieład i najzupełniejsza 
bezmyślność panow ała w dotychczasowym 
sposobie uczenia ich. W szystkie trzy czytały 
licho, pisały bez ortografii, liczyły m echanicz­
nie i błędnie. Uczono je słówek i rozmó­
wek francuskich, gram atyki i katechizm u na 
pamięć zarówno, geografii jakiejś przedwiecz­
nej, tak  jak  artykułów wiary bez map i obja­
śnień, bajeczek, przepisywania z książki, histo- 
ryi podług jakiejś starej książczyny bezpocząt-

projektach, i słusznie potem mówi o swej wyż­
szości gierinańskiej nad  słowiańską. Bo po­
wodzenie zakłada na  pracy, na dorobku w po­
cie własnego czoła, nie na  hazardach ślepego 
losu, lub na  przedsięwzięciach, które może do­
wodzą dużo serca, dużo dobrych chęci, ale za­
razem zdradzają, że jeszcze w głowach zielono 
a w dzióbku żółto,— że przed strojeniem  się 
w am erykańskie wynalazki społeczne, w filozo­
ficzne pomysły Zachodu należy wziąć praco­
witość Zachodu za wzór i godło.

Pracuj nie dla popisu, ale pracuj w poczu­
ciu rozumnie pojętych obowiązków dla siebie 
i ogółu; pracuj nie na  dziś tylko, ale na  ju ­
tro i pojutrze, — stawiaj dzisiejszy zarobek nie 
na omylny numer loteryi, ale na książeczkę 
kasy oszczędności, stawiaj swe życie nie na 
loteryją heroicznych czynów, ale kładź je  w o- 
brożę codziennych, koniecznych i zbawiających 
jedynie obowiązków—a zbogacisz się jak  żyd, 
jak niemiec. Stosuj środki do twej możności, 
i wbrew Adamowi, który rzekł w „Pieśni fila­
retów “

Cyrklu wagi i miary

O P I E K U N  D O M O

ku i końca, gam  i walczyków' na  rozbitym 
fortepianie i t. p.

Poznałam  teraz, że przyjęcie i oehotaz jaką 
moje uczennice garnęły się do mnie, nie do 
nauki lecz do mojej osoby tylko się odnosi, bo 
czemże m ogła być moja nauka w ich poję­
ciach? Jakąś bezsensowną banialuką, jakimś 
obrządkiem dziwnego nabożeństwa.

(1. c. n.

PIERW OTNE JE ST EST W A  ZIEMI.
P ie r tro c in y  życia  — Ziem ia w postac i m gław icy  — 

Stopniow e je j rozw oje — T rz y  w a rs tw y  a tm o sfe ry  — 
T em p e ra tu ra  — W alka  w o d y  z ogniem  — M a rtw o ta  
w  okresie  p ie rw o tn y m  —  E poka sy łu ry c z n a  —  O cea­
ny  dew onu — F lo ra  w ęglow a — P o r f i ry  i  sy e n ity  perm - 
sk ie  -  P ła z y  o k resu  d rugorzędow ogo  — W olcye 
i H a ld in g e ry e  — A m m onity i  b e llem n ity  ju ra su  — 
P o tw o rn e  ja szczu ry  — Z am je — O lbrzym y k rokody lo ­
w e — P o lip y  arch itek tam i pok ładów  ziem nych — F o r-  
m acya ju ra so w a  w P o lsc e  — U tw ór k red o w y  — R oz­
bó jn iczy  M ososaw rus — W y g ląd  ziem i w  epoce pokre- 
dowej — F lo ra  i  fau n a  trzecio rzędow a -  N um m uli- 
ty  — K atak lizm y potopow e - E poka lodow a — Ś lady  
is tn ien ia  w  niej człow ieka — Rozw oje ży c ia  w  epoce 
d ilu w ija ln e j — A luw ium  — B o h a te rsk ie  za p a sy  czło­
w ieka z p rz y ro d ą  i  je j  tw oram i — C złow iek w ychodzi 
z w alk i zw ycięzko i  zostaje  panem  ziem i.

Życieprzejaw iasięw  całej przyrodzie w roz­
maitych, stopniowanych rozwojach. Wszelkie 
jestestwo, zwierz czy roślina, przechodzi z ko­
lei fazy dzieciństwa, młodości i dojrzałości, 
po których następuje starość, wiek zgrzybia­
ły. Podobnym fazom ulegała i nasza planeta, 
w całej zresztą naturze panuje prawo powol­
nych rozwojów. Dla ziemi naszej, jakkol­
wiek ta  przyodziewa się corocznie wiosenną 
krasą, dawno już przem inął wiek młodzień­
czy. — Nie możemy zaiste zaliczać je j do 
dziewic, ale raczej do poważnych matron, 
nie zapytujmy jej jednak o metrykę — by- 
łoby to niedyskretnością, ba naw et ubliże-

Do m artw ychm yj brył
Mierz siłę na  zamiary
Nie zamiar podług sił 

chciej zawsze tylko to,co możesz,ale wciążłaknij. 
Bądź jak  owo pisklę, co coraz silniej jeść wo­
ła, a choć mu jad ła  dodają ton ie  uspokoją tem 
jego  krzyku, lecz owszem wzmogą i krtań 
i głos jego. Ciągle mierz zamiary wedle sił 
twoich, i powiększaj pierwszych sferę wedle 
przyboru i rozwoju drugich, a nie będziesz 
wyglądał od ślepej loteryi nagłego zbogace- 
nia, bez trudu, bo sam się zbogacisz, jak  bie­
dny pluder lub też łapserdak. Zwyciężysz go, 
b o m u  odbierzesz sprzymierzeńca najsiln iej­
szego we własnej niedbałości i nałogu tra­
dycyjnym.

Czytamy w Wieku: Niedawno odbył się we 
Lwowie pogrzeb arcybiskupa obrz. orm iań­
skiego, ks. Grzegorza Szymonowicza. Już 
od godz. 9 rano, na którą to godzinę zapowie­
dziane było przeniesienie zwłok do kościoła, 
ulica Ormiańska roiła się od publiczności. N a­
bożeństwa żałobne trw ały aż do godziny 1 zpo-

Y.

niem tern godniejszem potępienia, że popeł- 
nionem względem naszej własnej matki rodzi­
cielki.

Odpowiednio prawu powszechnego ciążenia, 
ziemia w stanie gazowym krążyła około słoń­
ca, oziębiała się stopniowo, ustępując część 
swego cieplika przestworom, w pośród których 
odbywała w szlakach niebieskich wędrówkę.
W  skutek ciągłego wystygauia, ta  masa g a ­
zowa z biegiem  czasu przetworzyła się w płyn­
ną, przyjmując w szybkim ruchu obrotowym 
stan  kulisty —  w skutek wpływu siły odśrod­
kowej n a  ową płynną kulę, nastąpiło wydę­
cie się jej przy równiku, a spłaszczenie przy 
biegunach. W  ten  sposób ziemia przyjęła 
postać elipsojdy.

Z tych względów pozostawiam geologom 
ocenę wieku ziemi, zresztą niedokładnie zna­
nego — a natom iast zajiniem się zebraniem 
jej wspomnień z lat młodzieńczych, gdy stroj­
na  we wszelkie blaski wdzięków rozlewała 
dokoła czary zachwytu. Należy mi cofnąć 
się do pierwocin jej życia, a następnie rozpa­
trzeć w jego stopniowych rozwojach tyle cieka­
wych tak dla naturalisty, jak dla każdego po­
ważniejszego myśliciela.

Czemże jest dziś nasza ziemia? oto gwiazdą 
wystygłą, ciałem planetarnem , wytworzonem 
z gazów zgęszczonych, poezętem z mgławicy. 
Poszukiwania ̂ naukowe okazały naj wyraziściej 
gazowe pochodzenie ziemi. Ponieważ wszel­
ki gaz zajmuje 1800 razy większą objętość od 
materyi jaką by przedstaw iał w stanie stałym, 
wypływa ztąd, że pierw otna objętość ziemi do­
rów nyw ała słońcu, które dziś 1,400,000 razy 
jest od niej większem.

Nie wszystkie przecież materye gazowe, 
stanowiące pierw otną ziemię przeszły w stan  
płynny — niektóre z nich zachowały swój 
stan lotny, i utworzyły atmosferę powietrzną. 
Czy to powietrze, różniło się od tego jakiem  
oddychamy? Niewątpliwie —  owoczesna 
atmosfera naszej ziemi rozpościerała się w da­
lekie przestrzenie, dosięgała prawdopodobnie 
księżyca, a obok tego przerywaną była ogro-

łudnia, i dopiero < tej porze wyruszył kondukt 
pogrzebowy na cm entarz. W  kościele miał 
mowę ks. Aksentowicz. Trumnę wieziono, 
a za nią postępowali kapłani wszystkich obrzą­
dków, mając na  czele sw em  infułata ks. M ora­
wskiego. Publiczności szło wprawdzie za tru­
mną nie tyle, ileby się spodziewać można, a to 
dla ogromnego gorąca,w pootwieranych jed n a­
kże oknach i u bram  domów widziano m nó­
stwo publiczności, czekającej na  przechodzić 
mający kondunkt.

Gazeta Polska w korespondencyi z W ołynia, 
pomieszczonej w N. 124 podaje, że biblijoteka 
w Woronczynie (na pograniczu powiatów 
łuckiego, kowelskiego i włodzimirskiego), 
prócz pysznych edycyj klasyków i dzieł wa­
żniejszych z XVIII i początku XIX wieku, kro­
nik pism peryjodyeznych warszawskich w kom­
pletach z drugiej połowy XVIII wieku, posia­
da kilkaset broszur rzadkich treści politycznej, 
w nieprzerwanym ciągu idących z w. XVI, 
XVII i XVIII, po większej części drukowanych 
w Krakowie.
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m ną ilością pary wodnej, która z czasem m iała 
wytworzyć dzisiejsze oceany.

W ysoka tem peratura owej atmosfery, docho­
dząca przynajm niej 2000 stopni ciepła te r­
mometru Cels. i olbrzymie ciśnienie barome- 
tryczne tego kolosalnego słupa powietrzni 
nie dozwalały naturalnie na żaden rozwój 
życia.

W  atmosferze tej obok azotu, tlenu, kwasu 
węglowego i pary wodnej, utrzymywały się 
chlorki metalów i alkalii, siarczyki, a naw et 
związki krzemionki, glinki i wapna, które u k ła ­
dały się odpowiednio do swej ciężkości gatun­
kowej.

Pierwszą w arstw ę powietrzną, najbliższą 
powierzchni ziemi, tworzyły ciała najcięższe, 
jak platyna, miedź, żelazo, pozostające w sta­
nie lotnym —  wyżej unosiły się chlorki me­
taliczne i alkaliczne, chlorek sodu czyli sól 
kuchenna, siarka, fosfor i związki ich gazowe. 
Trzecią wreszcie i ostatn ią w arstwę powie­
trzni, składały tlen, azot, kwas węglany i pa­
ra  wodna. Te trzy pokłady atmosfery, nie 
utrzymywały się przecież niewzruszenie, lecz 
z sobą wzajemnie mieszały w skutek straszli­
wych huraganów7, często sprowadzających cha­
os na  owoezesnej ziemi. Gwałtowne burze, 
przerzynane piorunami, zakłócały pokój naszej 
planety, ciągnącej w przestwory płom ienistą 
smugę gazów, k tóre wraz z powierzchnią zie­
mi utracały wr nich zwolna ciepło —• z biegiem 
też czasu kula ziem ska przechodzi w stan 
grzęzki, prowadzący do jejzeskorupienia.

Z połączenia się z sobą ciał stałych powstaje 
wreszcie skorupa ziemska, nabywająca coraz 
większej grubości. Skorupa ta, dziś blisko 8 mil 
mająca grubości, była wówczas niewiele 
spójną, ztąd też potoki materyj płynnych, 
w nich zawartych, przy współdziałaniu gazów, 
posiadających prężność niepospolitą, przebija­
ły tę powłokę i wydźwigały na niej garby 
górskie. W yrzucony z owych czeluści g ran it 
zastygał na powierzchni ziemi. W  ten spo­
sób formowały się góry i żyły kruszcowe.

W skutek tych czynników zm ieniała się 
pierwotna postać ziemi — nie stanowiła już

Jest tam  zbiór rękopisów, ja k  naprz. S ta­
tystyka powiatu W łodzim ierskiego 1726 
roku pana Chodakowskiego-Czarnockiego, po 
Krasickim pierwszego zbieracza literatury ludo­
wej u nas. Biblijoteka owa posiada też jego 
rękopis o Słowiańszczyźnie przedchrześcijań­
skiej, wydany w Krakowie przez Helcia, i spis 
alfabetyczny nom enklatur miejscowych p. t. 
Stare sta (t. j. starostw7a, które uważał ów 
badacz za ślad pogańskiej organizacyi społe­
cznej. Istotnie ślad setek znajdujemy w dy­
plomatach łacińskich naszych).

Biblijotekę tę obecnie przywieziono do Mi­
lanowa, w Siedleckiem, dóbr hr. W. Czetwer- 
tyńskiego, gdzie ją  porządkują, powiększają i 
katalogują.

Miejsce obecnego jej pomieszczenia dla u- 
boższych badaczy nie jest bardzo dostępnem, 
gdyż dojechać dopiero byłoby potrzeba. 
Wszelako prawdziwa chęć studyjowania prze­
szłości z pewnością ich niepowstrzyma, od pod­
jęc ia  i kosztów, byleby bezpośredni dozorcy 
biblijoteki weszli w dobre chęci rzadkich u 
nas bardzo historyków, i niestawiali im tamy

ona równej okrągłej kuli, lecz przedstaw iała 
wyniosłości i rozpadliny, góry i doły. Obni­
żona znacznie tem peratura ziemi, nie może 
już utrzymać potężnej masy wmd, pływającej 
w stanie pary w atmosferze. Para  ta  zmienia 
się w płyn i wyrzuca deszcze, — będące wrzą­
cymi potokami, gdyż wody zgęszczone pod 
gwałtownem  ciśnieniem atmosfery, ogrzewały 
się do 100 stopni Cels.

Pierwszy deszcz— to nowa era w dziejach 
tw orzenia się skorupy ziemskiej. W rzeczy sa­
mej, te potoki wody, spadając na rozpaloną po­
wierzchnię naszej planety, zmieniały się na­
tychmiast w parę, zabierając jej cieplik, a tem 
samem wpływały na wystyganie tejże skoru­
py. Z kolei para wodna, oziębiona w prze­
stworze, skraplała się i wyrzucała wodę w rzę­
sistych ulewmych strumieniach, o których dzi­
siejsze deszcze nie mogą nam  dawać nawet 
słabego wyobrażenia. Jak  widzimy, zawiąza­
ła  się wtedy walka m iędzy dwoma żywiołami, 
międzyogniem i wodą a walce tej towarzyszyła 
straszliwa kanonada artyleryi piorunowej. W o­
da po uporczywych zapasach odniosła wre­
szcie zwycięstwo i objęła ziemię w posiadanie 
W  ten  sposób powstały pierwsze oceany.

Przejdziemy do przeglądu skał, tworzących 
skorupę ziemską, aby poznać reakcyje chemi­
czne wód wrzących, które zalewra,ły ówczesne 
lądy.

Opoką, na  której spoczywają warstwy zie­
mne, jest granit, będący połączeniem krze­
mianów glinki, potażu i sody. W  granicie 
odróżniamy trzy główne jego składniki: feld- 
spat, kw arc i mikę. Gorące deszcze, spadając 
na skały granitowe, kruszyły krzemiany, zło­
żone z feldspatu i miki i wytwarzały ławice gli­
ny i piasku kwarcowego. W  ten sposób po­
wstały pierwsze osady, wyformowane przez 
morze. Gliny, pochodzące z rozkładu skał 
feldspatowych i mikowych, zaczęły się z so­
bą mieszać w skutek wysokiej temperatury, 
przyjęły wreszcie postać w pół; krystaliczną. 
Wówczas to wytworzyły się pierw otne osady, 
spoczywające na granicie, osady glinow eiłup- 
kowe.

w ich cennych dla nauki, ale niekorzystnych 
materyjalnie poszukiwaniach.

P arę słów o Towarzystwie Opieki nad... lu­
dźmi! Nie jednem u zdarzy się zachorować na  
ulicy. Skąd prosty wniosek, że jeżeli koń, 
osieł, wół, kot a naw et pies, ogólnej używa 
sympatyi, człowiek nie może być narażony na 
leżenie w rynsztoku, jak zwierz lub domowe 
bydlęl

Było to niedawno, na  trotuarze ulicy Miodo­
wej, obok gm achu Paca, leżał jakiś rzemie­
ślnik, mając skrwawioną twarz. A  nad nim 
z pękiem kluczy w ręku stał człowiek i odpy­
chał zbliżających się.

—  Co to takiego!
— P an  widzisz, człowiek—powiada ów je ­

gomość.
— Ale dla czego leży ten  człowiek?
— Bo mu się widać stać nie chciało, mówi 

stróż.
— Chory?
— Kiedy nic nie mówi.
—  Ależ to trzeba zawołać felczera, lekarza

Pierwsze morza były rozległe, lecz nie g łę­
bokie — pierwsze lądy, wyformowane z gran i­
tu, tworzyły wyspy na tych morzach, przesyco­
nych cząstkami stałem i.

Po długim upływie wieków, skorupa ziem­
ska powiększyła znacznie swą grubość, nie- 
przedstawiającą przecież jeszcze dostateczne­
go oporu gazom, we wnętrzu jej zawartym, 
które często rozdzierały jej powłokę.

Masy osadowe, wypchnięte z łona ,wód, wy- 
formowały wówczas góry już nie z granitu 
złożone lecz z łupków. W  warstwach utwo 
ru pierwotnego niema żadnych szczątków je ­
stestw  organicznych, gdyż życie niemogio się 
jeszcze przejawić na  rozpalonej powierzchni 
naszej planety.

W  pierwotnych warstwach oprócz granitu  
spotykamy się z gnejsem  (odmianą granitu, 
w której przeważa mika) z łupkiem  mikowym 
i chlorytowym. Pokłady te natrafiały w Ower- 
nii, W ogezach, Ce wenach, .Saksonii i Szwe- 
cyi, obfitują one w żyły kruszcowe srebra, 
miedzi, cyny, żelaza, oraz w drogie kamienie, 
jak  korund, rubin, g rana t i t. p.

Alpejskie łupki chlorytowe obok tych m eta­
lów zawierają w sobie złoto, platynę i n iangan.

W  ciągu okresu pierwotnego tem peratura 
ziemi była wielce wysoką, powstrzymującą 
tem samem wytwór życia. Gęste m gły zacie­
mniające atmosferę, otaczały kolebkę świata, 
a przez nie: niem ógł przedrzeć się ani jeden 
promień słoneczny. Noe, cisza grobowa pa­
nowały wówczas na ziemi, W ybija wszakże 
pierwsza godzina nowego okresu zwanego 
przechodnim. Częste i ulewme deszcze coraz 
więcej oczyszczają powietrznię, a słońce obda­
rza ją ciepłem i światłem.

Z naturalnego porządku rzeczy wynika, że 
pierwej ukazały się na ziemi rośliny niż zwie­
rzęta, będące już wyższem ogniwem w hierar­
chii jestestw  organicznych. Bogate pokłady 
węgla dziś eksploatowane są świadectwem 
przepysznego rozwoju owoezesnej flory. Z ro­
ślin przejawiły się najpierw  wodorosty, nastę­
pnie skrzypy, widłaki i paprocie.. Pierwsze 
twory zwierzęce zrodziły się w morzach —

lub odwieść go do szpitala, woła roztkliwiona 
panienka.

— Purda, mości dobrodzieju. Zawołać fel­
czera niema po co, bo kiedy się nie tłucze o bruk 
to mu nic nie jest; jakby był lekarz, toby zno­
wu nie potrzeba było felczera a odwieść do 
szpitala, bez pozwolenia, nie można.

— W asan kiep jesteś! — krzyknął siwawy 
pan. Zaraz mi idź po dorożkę.

— A kto mi zaręczy za bezpieczeństwo te ­
go człowieka? mówi dość bardo stróż. Może 
ma przy przy sobie znaczną summę, może li­
sty jakiej wielkiej wartości.

— Idź mi natychmiast!
— Nie pójdę. To wielka choroba! Poru­

szać nie można.
—  Któż ty jesteś?
— A pan?
— Ja  obywatel.
—  A ja  więcej jak  obywatel — bo stróż.
N a czemby się skończyło, trudno przewi­

dzieć, bo siw y jegomość nacierał ostro, filozof 
bronił się dzielnie, ale przecie stójkowy poło-
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należą one do mięczaków z rzędu Rainio- 
nowców (Brachiopoda) i raków pancernych 
(T horacostraca), do których zaliczamy Trylo- 
bity.

Okres przechodni dzieli się na  trzy epoki; Sy- 
luryczną, Dewońską i Węglową.

W  sylurze ziemię zalewały morza, blade 
promienie słońca przedzierały się z trudnos'cia 
przez ciężką i gęstą atmosferę — w wodach 
żyły mięczaki i zwierzęta stawowate. Z ra ­
ków pancernych rozradzały się krew etki, ko­
m ary  i kraby. Trylobity przedstawiały się 
w postaci owalnego puklerza, złożonego ze 
stawów. Z tych w najwięcej wysuniętym ku 
przodowi, mieściły się oczy zapewne siatkowa­
te prawdopodobnie jak u owadów, a przed o 
czyma w ystaw ała jam a ustna, nogi były mię­
siste i liczne. Z mięczaków wymienić mi wy­
pada bezgłowe, zwane orłhonata-, ze zwierzo 
krzewów rodzaj hemicosmites; z roślin morskich 
krzewiły się Buthrotephis, palaeophicus 
i Sphenothallus. To flora i fauna syluru 
dolnego; w wierzchnim zaś przejawiają się 
już ryby, przybywa mnóstwo gatunków trylo- 
bitów, a z roślin morszczyny skórzaste (Fuco- 
ideae).

W  epoce sylurycznej morza pokrywały p ra­
wie całą ziemię. W Europie cały p ła t lądu, 
ciągnącego się dziś od Hiszpanii do gór ural- 
skich, pozostawał pod wodą, z łona której wy- 
dźwignęły się tylko dwie wyspy granitowe; 
Bretania, złączona z W andeą i środkowe wiel­
kie, płaskowzgórze. Część północna Nor­
wegii, Szwecyi i Laponii Rosyjskiej, tworzyła 
naówczas ląd szeroki. W Ameryce północnej 
rozciągała się rozległa wyspa, stanowiąca dziś 
Nową Brytanię  i druga jeszcze szersza, 
w miejscowościach stanowiących obecnie Ka­
lifornię, U tah  i Oregon. W  południowej 
Ameryce, Chili przedstawiało się również 
w postaci wyspy na  oceanie Spokojnym. N a 
Atlantyku część Brazylii pomiędzy 10 a BO 
stopniem szerokości jeografieznej, wznosiła 
się po nad wodami oceanu. W reszcie w oko- 
licach równika, Guyana tworzyła ostatn ią wy-

sepkę na  rozległem morzu zalewającem wszy­
stkie inne części lądu.

Polska w epoce sylurycznej, nurzała się 
w topielach wodnych. W arstwy tego utwo­
ru znachodzimy nad Zbruczem n a  Podolu. 
Łupek szarogłazowy tej formocyi tworzy góry 
pieprzowe okoro Sandomierza i ciągnie się od 
Bodzentyna do Nowej Słupi w okolicach Kli­
montowa i Miedzianogóry. Zresztą sylur na­
potykamy w Rosyi od Ładogi do Uralu, w księ­
stwie W alii w Anglii, w Niemczech nad  Re­
nem , w Czechach, w tak zwanych Alpach 
Styryjskich, i w wielu innych miejscowościach.

W  epoce Dewońskiej rozległy ocean rozpo­
ściera się n a  powierzchni ziemi, tu i owdzie 
widnieje kilka wysepek, pełzają mięczaki 
i zwierzęta stawowate. Oto na brzegu widzisz 
rozciągnięte cielsko jakiejś olbrzymiej ryby 
pancernej, a dalej wyspę zarosłą krzewami 
asterofilij (Astero phyllites coronata) i roślina­
mi trawiastemi, podobnemi do mchu, chociaż 
tenże później się przejawia.

Roślinność to jeszcze uboga — drzew w la­
sy rozrosłych brak całkiem, same tylko astero- 
filje wznoszą ku niebu swe łodygi giętkie i wy­
smukłe. Blade promienie słońca, nie mogą 
wpływać na doskonalszy rozwój życia, w De- 
wonie krzewi się też jedynie licha tkanka ko­
mórkowa najprostszych roślin. Skrytopłcio- 
we o których nasze grzyby mogą nam  dawać 
zaledwie słabe wyobrażenie, stanowią znako­
mitą większość w tej florze. Asterofilije nale­
żały do rzędu roślin dwuliściennych (Dicoty- 
ledoneaej a tein samem do rodziny obejmują­
cej dziś drzewa szyszkowe (Coniferae) i sa 
gowce (Cycadeae). Iglicowe liście asterofilij 
rozchodziły się promienisto od środka, na  bal- 
daszkowych gałązkach. N a  wodach dewoń 
skich rozrastały się morszczyny i traw a mor­
ska. Rzućmy okierq na  faunę tej epoki. N a 
pierwszym planie przejaw iają się ryby pancer 
ne, zwane kostołuskiemi (Ganoidei).

Z pomiędzy tych ryb odróżniał się gatunek 
zwany pierychtys cornutus wielce dziwacznego 
kształtu. Ciało tej ryby przyodziewała tarcza 
z kilku części złożona a dwie płetwy w posta-

ci skrzydeł, mieściły się po bokach bardzo ma­
leńkiej głowy.

W  Dewonie napotykamy też zwierzęta roba- 
sowate zwane Rw iów kam i pierścieniowatemt 
Annolides tubicoles) opatrzone skorupiastemi 

Dokrywami i mnóstwo Trylobitów i ramionow- 
ców najrozmaitszych gatunków . Z promie- 
niaków odznaczają się tu przedziwnym rozwo­
jem  krynoidy  a mianowicie gatunek: Cupres- 

rrimes crassus. Przytwierdzone do ławi 
nurzających się w falach morza enhryny z roz- 
wartem i usty czyhały n a  zdobycz podobne do 
krzewów skam ieniałych.

Utwór dewoński składa się z łupków, pia­
skowców, marglów i konglonceratów czyli zle­
pieńców. W  Anglii znachodzimy piaskowiec 
czerwony i szaro-głazy często natrafiane 
w Niemczech. Form acyę dewońską napoty­
kamy we Francyi, Belgii, Niemczech, w Hi­
szpanii, Rosyi i Ameryce. Pasmo naszych 
gór Świętokrzyzkich, tudzież wzgórza rozpo 
starte między Chęcinami, Bodzentynem, Kiel 
cami, Iwaniskam i i Łagowem  do tegoż utworu 
należą. Drugi płat Dewonu ciągnie się od 
Miedzianogóry przez Kielce do Porębki. 
Trzeci od Psar i Bodzentyna do Czadnowa 
i W aśniowa.

Skąd pochodzą olbrzymie pokłady węglanu 
wapna, cechujące tak epokę syluryezną jak 
i dewońską? oto kwestyja w ym agająca obja­
śnienia. W  pierwszych wiekach twmrzenia się 
skorupy naszego planety, rozdzierały go masy 
mineralne wylewające sięz jeg o  wnętrza. Przez 
rozpadliny ztąd wyformowane, wypływał roz­
topiony gran it wraz z wodami wrzącemi, po- 
siadąjącemi w roztworze dwuw ęglan w apna, 
a niekiedy dwuwęglan magnezyi.

d. e. n.

żył tamę ‘dalszej kłótni i chorego zabrał do 
szpitala.

Trw ało to jednak  blizko godzinę — przez 
ten  czas biedny człowiek byłby sto razy umarł. 
Czy zatem spotkawszy podobne bydlę... jak 
ów szanowny stróż z gmachu b. Rządu Gu- 
bernialnego, w anie się członka Opieki nad 
zwierzętami, nie podziałałoby lepiej, jak  spory 
i kłótnie widzów?

W iek pisze: Oeuvres choises de Jules Sło­
wacki, n ieznany nam  dotąd z im ienia poeta 
francuski p. Mien, ale poeta, i to pierwsze wo­
dy, w ydał świeżo w znakomitym przekładzie 
pierwszy zeszyt tłom aczonych przez siebie 
utworów naszego wieszcza, mieszczący w so­
bie tegoż poemacik p. t. Arab. Mieliśmy spo­
sobność widzieć oprócz tego próbki z innych 
tłomaczonych przez p. Mien utworów Słowa­
ckiego, z jego drobniejszychpoezyj lirycznych, 
mianowicie zaś z L ilii Wenedy, i wyznać musi­
my, żeśmy nie mieli pojęcia, iżby przy najwię 
kszej wierności w oddaniu obrazów i myśli, 
język, lub mówiąc właściwiej, wiersz francu­

ski zdolnym był do takiej giętkości, takiej siły 
i wdzięku, zachowując zarazem cały urok for­
my oryginału. Naszej literaturze, sławie na­
szej poezyi, p. Mien tą  pracą swoją niewypo­
wiedziany wyświadcza przysługę.

Z przyjemnością zaznaczamy zawsze każdy 
objaw szlachetnych uczuć na" arenie życia spo­
łecznego. Niedawno zmarł jeden  ze zdolniej­
szych artystów dramatycznych p. W l. Zarem­
ba. Grono kolegów, z którymi długie lata 
wspólnej pracy na polu sztuki łączyły bratnim 
węzłem zmarłego, postanowiło uczcić pamięć 
jego  wystawieniem skromnego pomnika na 
mogile artysty. Otworzyły się skromne sa ­
kiewki prowineyjonalnych artystów, i nikt nie 
uchylił się od zacnego czyuu. P. Trabszy, j a ­
ko projektodawcy, słuszne należy się uzna-

O dpow iedzi R ed ak cy i .

me.

P. A. Z . w W arszawie. Artykułu nadesłanogo 
drukować nie możemy, chyba że podpiszesz go Pan 
z imienia i nazwiska.

P. Boi. S z... w Petersburgu. Na prenumeratę dzieł 
W alter-Skotta możesz Pan nadesłać przedpłatę do 
drukarni Em ila Skiwskiego, Elektoralna 2 8 nowy.

P . Annie. B ...[w  Wilnie. Dziękujemy za słowa uzna­
nia— z rady skorzystamy tern bardziej, iż już m yśle­
liśmy bardzo nad tem.

P . Piotrowskiemu w Czernichowie. Z wydawni­
ctwa 2 5 -0  tom owego wyszło tomów 8. Co do to­
mów dalszych —  wkrótce podamy oddzielne ogólne  
ogłoszenie.

Gramatyka poi. Suchec. z przesyłką kop. 65 .
B Jeżyków. „ kop. 7 7.

M ałee. „ kop. 2 5.
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U W O J E N N Y M  Ś L A D E M
P O W I E Ś Ć  

ZE STEPÓW AMERYKAŃSKICH
KAPITANA MEYNE RE ID ’A 

P R Z E K Ł A D  Z  A N G I E L S K I E G O

Leokadyi P....

(Ciąg dalszy.)

N adstawiałem  ucha, aby posłyszeć każde 
wymówione słowo.

Bube w łaśnie m ówił w  chwili, kiedy się 
zbliżyłem.

  N ie wierzę temu Billu, to nie może być
podpalenie tego rodzaju, step nie zapaliłby
się sam z siebie.

— Masz najzupełniejszą, racyją mój s ta ­

ry?...
— Znam poczciwca, z którym kiedyś spo­

tkałem  się na Arkansas. Śmieszny to był 
człeczyna z powierzchowności, to prawda —  
ale przebiegał stepy na wszystkie strony, rwał 
zioła które zasuszał w zielniku tak jak doktór 
holenderski, któregośmy zabrali będąc w kra­
ju Nawajos po drugiej stronie rzeki Grandu.

  Przypominam sobie tego człeczynę.
  A  więc! k lepał on zawsze jak ślepa sro­

ka i opowiadał nam bardzo w iele o czemś co 
nazyw ał jakto... jak... a palenie natural­

ne...
_  Prawda święta, słyszałem  jak o tern roz­

prawiał.
  Otóż ten oryginał dowodził, że łąka mo­

że się ząj§ć, chociaż nic nie znajduje się na 
niej takiego eoby roznieciło ogień. Ale ja  temu 
nie wierzę. N aturalnie to wiem że piorun m o­
że zapalić trawę jak  zapałka, ale radbym wie­
dział jak ogień się wszcząć może bez niczego— 
ot tak  sobie, tego to jestem  bardzo cie­
kawy.

— W ątpię żeby to było możliwe—odpowie­

dział Garej.
— Nie, nie widziałem jeszcze nigdy palącego 

się stepu, na którymby ogień nie powstał, albo 
od obozowiska jakiegoś, albo od podpalenia In- 
dyjanina, wyjąwszy ma się rozumieć piorunu.

  Zatem  przypuszczasz Bubie, że do dzi­
siejszego ognia przyczynił się jakiś czerwono- 
skóry.

  Prawiem tego  pewny i zaraz wytłoma-
czę, dla czego.

Przedewszystkiem  piorun n ie uderzył dzi­
siaj rano, a powtóre zadaleko jesteśm y na za ­
chodzie, żeby przypuszczać osady białych ro­
zumie się Tekseńczyków. M eksykanie m ogą  
się tu znajdować ale ich  za białych uważać nie 
podobna.

Powracając do rzeczy, podpalaczem  nie 
m ógł być i Meksykanin także, bo brunatne 
skóry nie oddaliłyby się aż tutaj w tej porze 
roku, wiedząc że to dziś „m iesiąc m eksykań­
ski" u Komanszów.

Z tych otóż wszystkich wychodząc zasad, 
jasnem  jest, że gdy nie ma Meksykanów któ- 
rzyby wznieśli ogień, a nie było także pioru­
nów, trzeba to wiec przypisać czerwono-skó- 
rym, albo tem u jakiem uś przeklętemu wy­
nalazkowi, temu tam  niby paleniu się natu ral­
nemu.

— Tak, albo jedno albo drugie...
Ale że ja  nie wierzę w takie cudackie jakieś

palenie, więc mojem zdaniem Indyjanie to zro­
bili z największą pewnością.

— Najsłuszniej dowodzisz, odpowiedział po­
takująco Garej — a Bube ciągnął dalej:

— Trzeba ci także wiedzieć mój Billu, że 
Indyjanie od pewnego czasu wściekli są jak 
wilki i nigdy nie widziałem ich jeszcze tak bar­
dzo wojowniczych. W ojna pomiędzy nami 
a Meksykiem wpędziła im znowu dyjabta po­
za skóry i zwracają się na  nas, bo jenera ł głó- 
wno-dowodzący nie zezwolił na  połączenie się 
z nami przeciwko Meksykanom. Bęczę ci, że 
na tym oto stepie albo my im, albo nam  oni 
pościągają ze łbów skóry.

— No dobrze, ale po kiegoż dyjabła łąkę 
podpalili— zapytał Bill Garey.

— A oto—odpowiedział Bube, czego także 
nie mogłem domyśleć się od razu. Z począt­
ku zdawało mi się, iż to przypadek prosty, że 
to zrządziły iskry ogniska biwakowego, bo 
czerwono-skóry nie bardzo są ostrożni, w koń­
cu jednak  przyszła mi myśl zupełnie inna. Hi- 
storyja, jaką  opowiedzieli Holandczyk ih r a n -  
cuz, a o jakiej w wiosce się dowiedzieli, wyja­
śniła mi rzecz całą.

Znałem  historyją do której się Bube odnosił 
Quakenboss i Leblanc posłyszeli w wiosce 

pogłoski o wyprawie, jaką  podobno przedsię­
wzięli Indyjanie przeciwko jakiem uś miastu 
Meksykańskiemu, leżącemu stam tąd niedaleko 
i przyprowadzili ją  do skutku w sam dzień n a ­
szego wyjazdu. Dzicy jak  się domyślano Ko- 
manszowie, albo Lipansowie zrabowali mia­
steczko zabrawszy łup i niewolników. Główny 
oddział bandytów przeszedł tuż koło wioski, 
którąśmy opuścili, a potem zrobił jeszcze wy- 
cjeczkę do hacyendy don Bamona de Vargas 
i dokończył tam  rabunku rozpoczętego przez 
giery lasów.

Takie były wiadomości, jakich się dowie­
dzieli dwaj wysłańcy nasi.

—  Ty więc myślisz o Indyjanach?—zapyta
Garej Buba.

Tak, odpowiedział Bube i w dodatku jeszcze 
myślę, iż to te same łotry, którym wy trzepali­
śmy skórę przy skale. N ie powrócili do siebie 
jakieśmy to przypuszczali, bo nie śmieli po­
wrócić nie zdobywszy ani włosów ani koni— 
Sgawsy wvpędziliby ich ze swoich namiotów

  To nie ulega wątpliwości...
  Czyż nieprawda? Otóż wiesz Billu, co

ci chcę obecnie powiedzieć. Od czasu trzepan- 
ki owej łotry skryli się tutaj aby doczekać 
chwili korzystniejszego napadnięcia na miasto 
i powetowania sobie straty  i wstydu.

— To bardzo prawdopodobne, mój stary, 
ale dla czegóż step podpalili.

— Jak  to nie domyślasz się tego jeszcze 
Billu, a toć to jasne  jak  słońce.

— Nic się nie domyślam— odpowiedział za-
turbowany Garej.

—  A dla mnie to rzeczy zrozumiałe zupeł­
nie. Czerwono-skórzy nie zapomnieli łaźn i ja- 
kąśmy im wyprawili przy skale, a że jest ich 
widocznie niezbyt wielu i myślą, że my ciągle 
jeszcze stoimy w wiosce, my cośmy ich tak prze­
ćwiczyli potężnie zestrachani abyśmy się nie 
dowiedzieli o ich rabunku w hacyjendzie i me 
pośpieszyli za nimi.

r — Zapalili step, aby wszelkie ślady zatra­
cić.

— A no przecie że się domyśliłeś...
— Masz świętą racyją Bubie, ale jak my­

ślisz, gdzie ślad ten  prowadzi? koń przecie 
nie został zaskoczony przez pożar.

W yciągnąłem  się naprzód na siodle, aby 
posłyszeć odpowiedź dotkliwą i uspokoiłem  
się bardzo, gdy stary traper odrzekł na to sta­
nowczo:

— Nie, co do ognia to ten nie przeszkodził mu 
wcale. Ślad jego biegnie w prostej prawie 
inii, gdyby zaś pożar zaczął się zanim  prze­

biegł łąkę, byłby zawrócił i szedł z powrotem 
a tego nie uczynił.

Przypuszczam więc, że uniknął niebezpie­
czeństwa i że po przejściu jego zapalono trawę 
na stepie.

Słowa strzelca dodały mi otuchy bo p ra­
wie pewności nabrałem  iż koń biały był zdrów 
i ocalony łącznie z tą którą na sobie unosił.

Ożywiony lepszą nadzieją, w eselszy znacznie 
jechałem  dalej.

ROZDZIAŁ LXY.

Trop czerwono-skórych.

Po chwilowym przestanku moi przewmdnicy 
na nowo rozpoczęli rozmowę, na którą znowu 
nadstaw iłem  ucho.

M iałem przyczynę nie w trącania się do ro­
zmowy. Gdybym im przerwał, może by nie 
mówili tak  swobodnie, a chciałem gw ałtem  
wybadać wszystko o czem myśleli.

Trzymając się z tyłu mogłem  wszystko sły­
szeć dokładnie, bo dzięki tum anom  kurzu nie 
widzieli mnie wcale a na miękkiem kobiercu z 
popiołu prawie nie było słychać koni, któ­
re leciutko ślizgały się po nim jak łanie.

Zatem, odezwał się Garej, jeżeli to Indyjanie 
zapalili ogień zrobili to przy dobrym wietrze, 
a że my pod wiatr jedziemy więc w najgorszym 
kierunku. Cóż ty Bube teraz n a  to?...

— Zupełnie to samo co ty, to psi doprawdy 
kierunek ten , w jakim  się udajemy.

— Ogień nie dawno się rozpoczął, czerwo­
no-skórzy nie są więc daleko, a jeżeli ślad ko­
nia prowadzi nas prosto  na nich, toc nie jeste­
śmy białem i...

— A tak, odparł Bill znacząco, czyli że je ­
żeli nie źle obrachowali się szelmy, możemy 
wieść w sam środek ich ich obozu.

Zadrżałem na to przypuszczenie smutne, a 
poskoczywszy żywo do starego strzelca zapy­
tałem , czy naprawdę jest tego przekonania.

— Tak młody przyjacielu — odpowiedział
Bube.

— Myślicie zatem, że mamy Indyjan  przed 
sobą, i że koń biały poleciał do ich obozu.

1 Nie mówię tego że tam  poleciał, nie mo­
gę także zapewnić że mamy Indyjan przed so­
bą chociaż tak mi się wydaje.

Nie ma innej przyczyny do wytłómaczenia 
pożaru, ja przynajmniej z Billem nie mogliśmy 
innego powodu wymyśleć. Jeżeli są tam In ­
dyjanie, to nie myślę aby biały rumak poleciał 
do ich obozu, ale za to myślę że go ze sobą za­
brali...
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—  Ja k to  m yślisz, że go Indy jan ie  zabra 
b rali...

— W łaśn ie.
— A le jak im  sposobem , z jak ie j przyczyny 

tak  sądzisz?

— Ba! — dla tego , że tak  się dom y­
ślam .

— Mój Eubie, w ytłom acz się jaśn ie j, jęcza- 
czałem  b łaga lnym  g łosem .

O baw iałem  się, ażeby  się n ie  w zd rag a ł po 
w iedzieć, d la  czego m yśla ł ja k  m ówił.

B yłem  zanad to  n iespokojny ażeby być cier­
pliw ym , ale n a  szczęście proźba m oja otrzym a­
ła  pom yślny skutek.

— N aprzód  otóż mój kam racie , m łody koń  
o k tó rego  nam  chodzi m usiał przelatyw ać tędy 
n a  chw ile przed zapalen iem  się łąk i i najroz­
sądniej je s t  przypuszczać, że k tokolw iek doko­
n a ł  tego pięknego  dzieła czy Indy jan ie  czy kto 
kolw iek inny, og ień  w  stronę  w iatru  podłożył.

E zecz bardzo d la  m nie praw dopodobna, że 
ło try , spostrzeg ły  kon ia  a dalej bardzo je s t  
praw dopodobnem  także, iż n ik t nie m ógł p a ­
trzeć n a  b rudne zw ierzę i p rzyw iązaną n a  nim  
dziew czynę bez ciekaw ości dow iedzenia się co 
to je s t w łaściw ie. Indy jan ie  m usieli w ięc rzu ­
cić się w  pogoń  w rzeszcząc ja k  potępieńcy za 
czeli n a ń  polow ać i z łapali go n a  sw oje d ług ie  
sznury  ; daję w am  n a  to słowo moje. Oto ja k  
w łaściw ie rzeczy stoją.

—  Sądzisz że m ogliby go uchw ycić...
— Z pew nością. Pom yśl tylko że w tej 

chw ili kod u p ad a ł ze zm ęczenia, a no chyba 
że m a dyjab ła w  sobie... o co go  ta k ż e  zaczy­
n am  podejrzew ać!... A h  mój Boże, otóż w ła ­
śn ie  to o czem  m ów iłem . P a trzc ie  tam ... 
tam !...

— Co tak ieg o ?— zapy ta łem  w idząc że trap e r 
zatrzym uje się n a g le  i pokazuje pun k t jak iś  n a  
ziem i w której w poił swój zw rok przenikliw y. 
Cóż to tak iego  E ub ie  zapytałem  n ie  w idząc 
żadnej nadzw yczajności.

— Jak to , n ie  w idzisz tych śladów  koni 
skupionych  w stado ja k  barany?

E zeczyw iście  spostrzeg łem  teraz n a  pow ie­
rzch n i lekkie zag łęb ien ia  praw ie zasypane po­
p iołem , nie byłbym  się n igdy  dom yślał co to 
tak iego  było.

— W idzisz— o dparł E u b e — to są wszystko 
ślady koni indyjsk ich .

A leż m oże to  było stado dzikie, odezw ał się 
je d e n  z tow arzyszów  zb liżając się aby się p rzy­
patrzeć dokładniej.

— Tyś sam  ośle dziki— odpow iedział Eube 
rozczerw ieniony ze złości. Czy w idziałeś ty 
kiedy dzikiego konia? Czy m yślisz żem ja k  
k re tś lep y . Stój sta ra !— w rzasn ą ł n a  klacz swoją 
i zeskoczył jednocześn ie n a  ziem ię. S tój stara! 
— pow tórzy ł—  ty  się n a  tem  znasz lepiej jak 
te n  d rąg a l i je m u  podobni, widzę po twojej m i­
nie. Poczekaj chw ilkę, n iech  tylko E ube  E a- 
w lings objaśni blanc-beków , że góral um ie roz­
poznaw ać tropy koni indyjsk ich . To dalibóg  
g o d n e  je s t politow ania.

Po takiem  w ylaniu żółci, trap e r  nachy lił się, 
p rzy łoży ł u sta  do ziemi — i zaczął dm uchać 
n a  czarny  popiół.

In n i jeźdźcy zbliżyli się tym czasem  i zaczę­
li się p rzypatryw ać...

E ube oczyścił z popiołu je d n o  zag łębienie, 
k tóre jak  u trzym yw ał było śladem  kopyta koń­

skiego i k tóre w istocie dok ładn ie się te raz  
zrysow ało...

—  No a  teraz proszę a c a n a — odezw ał się z 
m iną tryum fującą i rozgn iew aną  do tego  k tó ­
ry się ośm ielił zakw estyjonow ać je g o  dowodze­
n ia . Oto ślad  podkowy i to jeszcze jakiej podko- 
wy. Czyś asan  w idział kiedy dzikiego konia, 
dzikiego m uła albo n aw e t osła dzikiego pod 
kutego w ten  sposób? H a: jeżeliś w idział —  to 
więcej w idziałeś ja k  sta ry  E ube E aw lings, co 
blisko la t czterdzieści zam ieszkuje n a  s te ­
p ach  i zna  się z tem  w szystkiem  co żyje n a  
n ich  w ybornie.

N ie było się o co sp ierać, ślad  był w idoczny 
i w szyscy poschodzili z koni aby m u się lepiej 
przypatrzeć.

T ak  je s t to były znaki konia podkutego albo 
przynajm niej znaki konia którego kopyto zaopa­
trzone było w rodzaj podkow y z g rubej skóry 
baw olej.

W iedzieliśm y wszyscy, że tego  rodzaju  pod­
ków, jeżeli to tak  nazw ać m ożna, używali In  
dy jan ie i sam i tylko In d y jan ie  w yłącznie.

Ja sn em  się tedy  sta ło  ja k  słońce, iż Indy ja­
n ie przechodzili byli tędy...

ROZDZIAŁ LXVI.

Tłomaczenie hijeroglifów.

To odkrycie zm usiło nas do now ego przy­
stanku  i narady ...

Do n arady  zaw ezw ani byli w szyscy, ale jak 
zwykle w szyscy słuchali tego  tylko co m ów ił 
Garej i E ube, a  te n  o sta tn i przedew szy- 
stk iem . •

S tary  trap e r m ia ł w ielką ochotę pogniew ać 
się jeszcze trochę bo nie sp ieszył z ra d ą  swo­
j ą  i ze zdaniem  sw ojem . N ic bo n ie d rażn iło  
go bardziej jak  przeczenie, albo pow ątp iew a­
nie o je g o  zdaniu.

Co p raw da m ało kto m ógł by m u chyba w y­
rów nyw ać w  znajom ości stepu. N ie  zaw sze 
może m ia ł racyją, ale gdzie się już  on  om ylił 
tam  n ik t inny  n ic by poradzić n ie  m ó g ł z p e ­
wnością. W  obecnym  w ypadku człow iek k tó ­
ry mu postaw ił zarzut najm łodszym  był p raw ie 
z oddziału i to s ta reg o  tym  więcej do tknęło  
jeszcze.

B a!— w  oczach E uba, było to zdarzenie obu­
rzające.

— Sm yku jak iś — rzek ł jeszcze n ie m ogąc 
się uspokoić — ty  będziesz mi d aw a ł nauki... 
Obróć zawsze pierw ej siedem  razy ozorem 
w g ęb ie  zanim  się odezwiesz.

W inow ajca nie odpow iedział n ic  n a  to, czem 
rozbroił trochę zrzędę, to  też przybierając n ie ­
baw em  zwykły spokój, te raz , rz e k ł— to już fak t 
n ie  ulegający że to Indy jan ie  przechodzili 
tędy...

K onic m eksykańskie kute są  zw ykle n a  
przedn ie tylko nogi, konie dzikie pozostają 
w stan ie  natury .

T e co p rzeb iegały  tędy n ie były an i dzikimi 
an i m eksykańskim i, by ły  w ięc końm i n a leż ą ­
cymi do In d y jan.

Chociaż rozpoznanie p ierw szego tropu tło- 
maczyło ju ż  wszystko dokładnie, ale by łą to

rzecz zanad to  w ażna aby  je j n a  wszystkie 
strony  n ie  w ybadać.

O becność czerw ono - skorych to obecność 
nieprzyjaciela; było też coś więcej nad  sam a 
ciekaw ość w uwadze z ja k ą  się moi kam raci 
przypatryw ali złow rogim  śladom .

Zaczęto w ydm uchiw ać popiół żeby więcej 
m iejsca oczyścić i jeszcze przypatrzeć się le- 
piej a g łów n ie  żeby ca łą  spraw ę raz  jeszcze 
oddać n ie  pod zaw yrokow anie E uba  i G areja 
tych w yjadaczów  ja k  m ówiono stepow ych...

Kto tam  kolw iek byli ci jezdcy  m n ie jszao to , 
dość że pędzili galopem , że n ie  szli w  k ie ru n ­
ku prostym , ale skręcali to  w praw o to w  lewo 
biorąc inny  ciąg le k ierunek. M usiało ich być 
najm niej ze dw udziestu ale, że n ie  je ch a li po­
rządkiem  tylko się ustaw icznie kręcili, s tą d  ś la ­
dy kopyt nadzw yczaj były liczne.

S tarzy  strzelcy  przekonali się dosta teczn ie  o 
tem  przeb iega jąc  po stepie i przypatru jąc się 
śladom ...

że b y  im  n ie p rzeszkadzać w  czem kolw iek 
zatrzym aliśm y się oczekując n iespokojn ie n a  
rezu lta t...

P o  dziesięciu m inutach  pow rócili do n a s — 
w yczytali w h ierog lifach  wszystko co tylko 
w iedzieć chcieli i n ie po trzebow ali żadnych  
ju ż  w y jaśn ień  w ięcej.

To do tarc ie do g ru n tu  rzeczy w yjaśniło  im 
także najw ażn iejszą  ze w szystk iego okolicz­
ność.

W iedzieliśm y w szyscy że obecność In d y jan  
poprzedziła spa len ie  stepu. D om yślaliśm y się 
30 tego ła tw o  się dom yśleć było, że przecho­
dzili tędy dziś po w schodzie s ło ń ca  ale o k tó ­
rej działo się to  godzinie.

N a  moje w ielkie zdziw ienie traperzy przy­
szli mię pow iadom ić n ie  tylko o tem  o k tórej 
godzinie koń  b iały  p rzeb ieg a ł tędy, ale dodali 
jeszcze że jeźdźcy indyjscy robili n a ń  o- 
bław ę.

S tary  strze lec w ięcej b y ł jak  zw ykle g a d a ­
tliwy, n ie  m ogło  być już  m ow y o śledzeniu 
b ia łego  rum aka naszego. Indy jan ie  byli tuż, 
ostrożność by ła  konieczną, zdanie n a jm ło d sze­
go naw et z kom panii sm yka n ie  było obecnie 
do odrzucenia bo w w krótce i n ajsłabszy  naw et 
z m ałego  naszego  oddziału będzie nam  po ­
trzebnym  i użytecznym .

To też traperzy  w odpow iedzi n a  liczne n a ­
sze p y tan ia  oznajm ili nam  otw arcie sw oje od­
krycia.

E ube m ówił:
—  T ak biały koń był tu ta j je s t tem u ze cztery 

godzin. N ie  zatrzym yw ał się w idocznie n i­
gdzie chyba w tam tym  oto lesie  i ca łą  dalszą 
drogę odbyw ał galopem  — to jest zupełn ie  
ja sn e . P oniew aż znam y p rzestrzeń  to w iem y i 
czas ja k ieg o  n a  przeb ieżenie jej potrzebow ał, 
to także podobno ja sn e , to też od czte­
rech  godzin może trochę m niej, może trochę 
więcej jesteśm y ju ż  n a  śladzie... ale to  nie 
wTszystko jeszcze. P rzek lę te  czerw ono-skóry 
przybyli tu  zaraz po nim , w idzieli oni konia a 
może śledzili go naw et. Że lecieli później za 
nim  to m y z Billim  je s te śm y  najzupełn ie j 
tego pew ni.

d . c, n .
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P R Z EG LĄ D  TEA TRA LN Y .
Teatrzyki ogródkowe.

ELDOjBADÔ ,

Najpopularniejszym z ogródkowych przy­
bytków Melpomeny jest bez wątpienia E ldo­
rado. P an  Tekseł wynalazł jakiś talizman, 
który przykuwa doń pewną część pnbliczno- 
ści. Przypatrzmy się najprzód tem u gronu 

f, szan. protektorów sztuki i Brejbisza czy Kijo- 
ka, a przekonamy się, jakich to zwolenników 
m a wesoła muza, przebywająca w tern uro- 
czem schronieniu. Otóż rzeczywiście pod m a­
łym cieniem Eldoradowego ogródka roją się 
tłumy wykwintnych dam, które wypełznąwszy 
na  świat boży z najniższej kałuży społeczne­
go życia i nęcąc wytartymi wdziękami rozpu­
stną młodzież i podstarzałych donżuanów, pro­
dukują erotyczne obrazy niższego rzędu. B ia­
da matce, która poprowadzi tam  córkę swoją. 
Rozpasana młodzież powita ją  na równi z pra- 
wemi obywatelkami tego przybytku. Byłem 
niedawno świadkiem oburzającego obejścia, 
jakiego doznały dwie damy, które nieświado­
me obyczajów tamtejszych przybyły w celu go­
dziwej rozrywki. Nie chcemy powtarzać sa­
mej treści faktu, aby nie wywołać rumieńca na 
lica czytelniczek naszych.

Takie to grono zdołał zwabić szan. Dyre­
ktor wesołą nutąkankanow skiej piosenki. „1Ma­
łe F ansty“„Piękne P erfum iarki11 i “ Córeczki 
pani A ngóP  pośpieszyły na  wyścigi, aby zalo­
tnym uśm iechem  przynęcić tę cząstkę publicz­
ności, w której najłatw iej poruszyć niższe in ­
stynktu natury ludzkiej. Za wesołemi dzie­
ćmi rozpusty poszły szeregiem ponure cie­
nie m elodramatycznych bohaterów, starając się 
podrażnić czułe nerwy mniej wykwintnego gu­
stu publiczności. I  oto widzimy ; tu „R alfa  
Rozbójnika11, prowadzącego za sobą tysiące 
okropności, na widok których drżą czułe serca. 
N a mniej zaś drażliwych indywiduach najbar­
dziej dramatyczne i groźne sceny przeciwny zu­
pełnie wywierają skutek. Często podczas 
śmierci bohatera usłyszysz homeryczny śmiech 
pospólstwa.

Okrutnego Ralfa poprzedziła również w spa­
niała  w tym rodzaju produkcyja. Jakiś fabry­
kant literacki powycinał bez ładu i składu na j­
błyskotliwsze sziT?atki ze znakomitej powieści 
W iktora Hugo: „Arof»'e damę de P aris", ubar­
wił stosowną barwą inelodi'.amatyczności, zmo­
dyfikował nieco treść, i zrobił tiłk okropną ka­
rykaturę, że na widok jej zapłakałby czcigo­
dny wieszcz nadsekwańskiej ziemi.

Trzeciego rodzaju produkcyje stanowią sma­
czne delikatesy z francuskiej kuchni, lub naj­
pospolitsze farsy różnego rodzaju. Niedawno 
np. zaprodukowano wielce m oralnego „Fana 
A lfonsa“ Dumasa, a na  przekąskę po tak  
smacznej uczcie, dano niem iecką sztuczkę p. 
t. „Nowa laF arceu:—  utwór godzien stać na  
równi chyba z nieśmiertelnym Małym F a u ­
stem.

P. Teksel daje masę nowości, lecz na  dzie­
sięć produkcyj zaledwo jedną istotnie zdrową 
znaleść tu  można. Bo rzędu ostatnich należy 
przedstawiony niedawno Mentor Fredry (syna).

W obec takiego repertoaru trudną je s t zai­
ste rzeczą wykazać zdolności artystyczne.

Czyż podobna dopatrzeć talentu w pajacow- 
skich produkcyjach farsy, lub melodramaty- 
cznego patosu. Przytem, jakżeż zabójczo 
wpływa na rozwój zdolności scenicznych te ­
go rodzaju zaprzęganie zdolniejszych nawet 
artystów do błazeńskiego wózka, wkładanie 
na skroń prawdziwych adeptów Melpomeny 
pajacowskiej czapeczki. Nie mówimy tu już 
o mniej wydatnych zdolnościach. Niektóre 
z artystek szczególniej w roli h rab in  i innych 
dam wielkiego świata zanadto przypominają 
rozpasane ruchy kankanowskich uniesień.

P ragnąc jednakże wykazać choć wybitniejsze 
zdolności, przyjrzyjmy się zaprodukowaniu pra­
wdziwego płodu sztuki, na którem ostatni raz 
się znajdowaliśmy. Mówimy tu o Mentorze. 
Tytułową rolę g ra ł p. Teksel. Szan. dyrektor 
wykazał tu spory zasób rzeczywistego talentu, 
którego mu nikt odmówić nie może. Z drugiej 
jednakże strony i p. T. nie jest wolny, w m niej­
szej zresztą mierze od wady, wspólnej wszy­
stkim przewodnikom adeptów Melpomeny, k tó ­
rym wobec wielu zajęć, braknie czasu na czu­
wanie nad samym sobą. Nie m ożna zanadto 
dowierzać intuicyi, która niekiedy zawodzi. Gra 
p. T. była pełną werwy, siły i inteligencyi; 
ale mimo to nierów na i należycie nie wycie- 
niowana. W  głosie czuć było m aleńką zresztą 
dozę manijery, wspólnej większości prowincy- 
jalnych artystów, a mianowicie patosu.

P. Jankow ski A d o lf  w roli W acław a wyka­
zał wiele uczucia i inteligencyi gry. Lecz 
młody ten artysta walczyć jeszcze musi z wie­
lu warunkami: głos jego  nieco za twardy i nie 
wyrobiony, ruchy niepewne, całość gry nie- 
harm onijna.

P. K alioiński roli Pułkow nika nie zrozu­
m iał zupełnie, a gdyby nawet zrozumiał, nie 
byłby zdolny należycie jejzaprodukować. P. K. 
jest artystą m iernych zdolności, aczkolwiek 
widoczną pracą i długoletniem  doświadcze­
niem doszedł do pewnej rutyny. W  grze jego 
jednakże czuć wiele nieznośnych manijer, 
a szczególniej patetyczna deklamacyjność i 
jednostajność dykcyi sprawiają, że artysta 
ten  każdą prawie rolę popsuje. W  M entorze 
p. K. nie uwydatnił ani jednego rysu, którym 
zaznaczył autor postać pułkownika.

Panna Biron  jest jedną z najzdolniejszych 
artystek. Gra jej pełna uczucia i inteligencyi 
wielkie na  przyszłość rokuje nadzieje. Przy 
należytem wyrobieniu gry twarzy i siły dra­
matycznej, których to przymiotów w części 
brakuje jej jeszcze, p. B. stanąć może w rzędzie 
prawdziwie utalentowanych artystek. Szko­
da tylko, że ta len t swój marnować musi na 
m elodram atycznych produkcyjach, które w yra­
biają tylko niew łaściw ą i n ienaturalną ma- 
nijerę.

W  Mentorze p. B. g rała  rolę W andy, tak  
świetnie niegdyś odtworzoną przez ś. p. Ba- 
kałowiczową. Otóż lekka ta  rola mniej 
nadaw ała się do talentu artystki. Za mało tu 
było werwy i żywości, uwydatniającej chara­
kter młodej wdówki. P. B . nie um iała wy- 
cieniować wielu subtelnych efekeików, któ­
rych ogrom ne bogactwo m ożna tu było wy­
dobyć.

P ani Swięcka należy do tego rodzaju arty­

stek, które mimo sporych zasobów zdolności 
artystycznych, popsują efekt każdej roli przez 
niewłaściwą szarżę i nieznośną a jednostajną 
manijerę. W  skutek tego gra jej bywa n ie­
kiedy wielce niesympatyczną, aczkolwiek uwy­
datnia w niektórych miejscach spore zasoby 
artyzmu i inteligencyi.

U w agi te stosujemy do wszystkich jej charak­
terystycznych produkcyj, a w szczególności 
i do roli pani Rozamundy w Mentorze.

W  rolach dramatycznych,’jak ie  jej niekiedy 
powierzają, artystka ta  psuje zupełnie harmo- 
niją całości.

P. W aliszew ski przy sporych zasobach wro­
dzonych zdolności, nie umie stąpać samodziel­
nie po drodze rozwoju, co jedynie mogłoby 
wprowadzić go na  szczyt prawdziwego artyzmu; 
kieruje się więc raczej ślepem naśladownic­
twem, stara się przybrać najdrobniejsze mani- 
jery mistrza, do czego mu znowu sił nie star­
czy. Błędny ten  kierunek spacza w zupełno­
ści rozwój jego zdolności artystycznych. Nie 
kierując się siłą własnych zasobów i inteligen­
cyi, artysta ten  uwydatnia grę nierówną, chro­
powatą, należycie niezacieniowaną. Chwile 
silniejszych porywów, aczkolwiek obok w ska­
zanej wyżej wady grzeszą też niekiedy zbytnią 
melodramatyeznością, wychodzą jednakże sto­
sunkowo lepiej. Za to w spokojnej grze p. W. 
obok właściwej pośpieszności i niewycieniowa- 
nia dykcyi braki zupełnie prawdziwego artyzmu. 
Ostatnią uwagę stosujemy też do roli Kryszto- 
fa w „M entorze". Trudno tu  nawet było po­
chwycić znaczenie wyrazów, a cóż dopiero m ó­
wić o grze samej.

Panna Krajewska  z talentem  odtwarza po­
stacie liic-mulier. Trochę tylko mniej szarży, 
więcej równości gry, a całość wyjdzie wca­
le dobrze. W  „M entorze41 artystka ta  odtwo­
rzyła postać Majorowej Rowczyńskiej z niepo­
spolitą werwą i charakterystyką.

P . Jankowska  w roli poważnej pani Teresy 
zanadto przypominała niekiedy w ruchach wła­
ściwe sobie przyzwyczajenia, których nabyła 
w farsach i operetkach.

Z innych artystów, którzy nie produkowali 
się w Mentorze, wspomnieć tu jeszcze musimy
0 pp. Tomaszewiczu, Carm antrant, Felerze
1 o pannie Czesł. Czapskiej.

P . Tomaszewicz jest jednym  z najbardziej 
utalentow anych artystów prowincyjonalnych. 
W  grze jego  upatrujemy mniej daleko tych 
nieznośnych m anijer, które krępują najw ię­
ksze zasoby talentu.—  Jednakże p. T. w pew­
nych sytuacyjach przechodzi niekiedy miarę 
właściwości efektu, wpadając w szarżę. Wo- 
góle jednakże jest to artysta, który z każdej 
kreacyi wytworzy typ oryginalny, pełen w er­
wy i życia.

Gra Pana Carmantrant je s t całkowicie 
skomplikowaną rutyną. Znakomita charakte­
rystyka i um iejętna gra twarzy g iną  często 
w dysharm onii nieznośnych manijer.

P . K eler je st to zdolny i sum ienny artysta. 
Nie hołduje on na równi z innymi nieznośnej 
rutynie.

p . Czesi. Czapska ma nieco intuicyjnych 
zdolności. Ale bez św iatła prawdziwej in teli­
gencyi, której w grze tej artystki dopatrzeć nie 
mogliśmy, p. Oz. daleko zajść nie może. W  ro­
lach heroin dramatycznych obok silnego dosyć,
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aczkolwiek patetycznego niekiedy uczucia! Umieszczone w końcu fraszki są po wię- 
w glosie, widocznym jest brak należytej jego U szej części bez żadnego dowcipu, 
giętkości i zacieniowania. Krzykliwość efektów W ieczory wróżki. Zbiór -powiastek dla mlo- 
nie zastąpi rzeczywistego artyzmu. Lekkie role dzieży, wolny przekład z  francuskiego. Warsz. 
wychodzą w grze tej artystki niezrównanie lepiej hvafc/. M. Orgelbranda 1 8 7 5  r. sir. 2 2 9  m  8-o.

W ogóle więc widzimy, że artystycznym za­
sobem trupy p. Texla obok rzeczywistego nie 
kiedy talentu, brak należytego na  właściwej 
drodze wyrobienia, brak odpowiedniej szkoły, 
gdzieby ta len t m ógł rozwinąć się i dojrzeć. 
A czyja w tem  wina?... Niepotrzebujemy tu 
naw et objaśniać.

Artyści zbierają laury wobec niezbyt wy 
kw intnej publiczności. Grzmią braw-a!— Sm u­
tn a  to niekiedy ironija te  brawa!... Artystka 
duszkiem wypiła na scenie kufelek piwa. B ra­
wo!.. bis!... wołają rozradowane tłumy. Inna  
artystka podskoczyła zręcznie w kankano 
wskiem uniesieniu. I  znowu brawo!... b isb .it.p  
Sm utne laury, sm utna sławTa artystyczna!..

W  dniu, kiedyśmy oddali ten  artykuł pod 
prasę, p. Teksel ma zaprodukować oryginał 
ną  nowość, o której wzmiankę zostawiamy do 
przyszłego N -ru. A . Pilecki

R O Z M A I T O Ś C I .

BIBLIJOTECZKA DOMOWA.

Jest to jeden z udatniejszycli zbiorków, dla 
młodego pokolenia przeznaczonych. Chrze­
stna m atka pod przybraną postacią wróżki o- 
powiada biednej i zaniedbanej dziewczynie 
„Kopciuszkowi11 różne powiastki. Pomimo ty­
tułu, fantastyczność uwydatnia się tylko w pier­
wszej powiastce, reszta opiera się na gruncie 
rzeczywistości, czerpie m ateryjał z życia i 
przedstawia wiele pouczających obrazów. Naj- 
udatniejszą i najbardziej doniosłą pod wzglę­
dem treści jest powiastka p. t. „P anna Kapry- 
śnicka“ gdzie przedstawia autor proces unio- 
ralnienia złych dzieci w formie prostej i przy­
stępnej. Pomijając kilka powiastek, gdzie 
treść już mniej doniosła i forma mniej udatna, 
w całości jednakże dopatrzeć musimy wiele 
istotnie pożytecznych ziarn myśli, wiele pro­
myków serdecznego ciepła. Pierwsze użyźnia­
ją płodny grunt dziecięcego umysłu, drugie 
ogrzewają niew inne serca młodzieńcze. Ję­
zyk czysty i poprawny stanowi również ozdo­
bę tych utworów.

Chronologija czyli nauka podziału czasu, za­
stosowana do zrozumienia i ułożenia sobie ka­
lendarza napisana przez Antoniego Odrowąża 
Kamińskiego. Nakładem Autora. W ilno, b r u ­
kiem  Józefa Zawadzkiego. 1 8 7 5  r. str. 67  

8-o.in

Podarek humorystyczno-satyryczny przez 
Edwarda Bukowskiego. W arszawa. Nakła­
dem J. Korzeniowskiego , D rukarza. 1 8 7 5  r 

str. 96  in 12-o, cena kop. 2 0 .
W  krótkości wykazać m ożna treść tych p ro -1 Zdefiniowawszy sam wyraz „chronologija” wy- 

dukcyj, prozą i wierszem skreślonych. Je st ona  L azuj e dalej autor znaczenie czasu i wieczności 
tak  m onotonną i przetrawestowaną na różne N astępnie objaśnia, co to jest epoka i era i 
tem pa przez wszystkich humorystów naszych, Wypcza|szezegót0wo różne ery historyczne. Pó
ń n  n i n  I i i  i o ł n ł n m  A f l 7 H Q P 7 Q l f l P D f r n  R I P  TIlP .  f l O T l f t -  . . .  /  T 7 " - l  . . .  n ł ł T m A l / M ł i f t f ł n n r rże nic tu istotnie odznaczającego się nie dopa­
trzysz. Otóż jakie sytuacyje przedstaw ia nam  
autor. Ona była starą, lecz bogatą, a on, goły 
szkaradnie, a więc złożył u jej nóg młodość 
swoją, aby w zamian za to zdobyć m arny kru 
szec, który roztworzy mu wrota do krainy roz­
koszy. Dalej widzimy młode dziewczę, które 
autor przedstawia niby w uroczych barwach, 
lecz w końcu, cnotliwa piękność ucieka z wą­
satym kirasyjerem  (!). Inna  znów niby kocha 
duszą całą, a w końcu zdradza niegodziwie i 
dla blasków bogactwa niebo miłości poświęca. 
Tu znowu widzisz młode dziewczę u stop ołta­
rza, przysięgające miłość zgarbionemu i siwe 
mu starcowi. N a licach jej ig ra  uśmiech! L u­

źnie] mówi o Kalendarzu, etymologicznem 
znaczeniu samego słowa, i iloraki bywa kalen 
darz, objaśnia znaczenie roku, czterech pór jego 
i różne w związku z tym przedmiotem będące 
kwestyje, jakoto: księżyc i obrót synodyczny 
węzłów, fazy czyli lunacyje księżyca, pełnią 
i zaćmieniem jego wiek księżyca, okrąg księ 
życowy i t. d., uwydatniwszy to właściwym 
rysunkiem. N astępnie wylicza różne kalenda­
rze, jako to: Rzymski, Julijusza Cezara, Grego 
ryjariski, jak  również różne postanowienia w 
tym względzie synodów i papieży. Dalej mówi 
o przyjęciu nowego kalendarza, o latach prze­
stępnych. Później znowu wyszczególnia kalen­
darze: Żydowski, Arabski, Turecki i Rzeczy-■uu ow iw n i. 1,0 "v“vu o —  darze: synowski, Arausai, lurectu i rzeczy

dzie mówią, że to tylko gorączkowy płomyk u- ppspoiitej Francuskiej. W  dalszym ciągu prze 
danej radości! Hołdowanie modom, żądza try- L rowa(j za cafy systemat słoneczny, zastosowa 
umfów, lekkość ’ nHanip — nt.O wadv. które! . • .  lmlanrtai udanie — oto wady, które 
monotonnym szyderstwem chłoszcze autor.

Z drugiej znów strony młodzieniec lekki, 
próżny, utracyjusz, żądny uciech i rozkoszy, ró­
wnież odbiera należne monitum! Lecz w ogó­
le sfera erotyczna przeważnie się rozwielmo- 
żniła. Zdrada m ałżeńska jest tu również przed­
stawioną.

Niekiedy odezwie się w prawdzie silniejszy 
ton Hejnowskiego zakroju. Całość jednakże, ja ­
ko zbiór utworów humorystyczno-satyrycznych 
posiada zbyt mało dowcipu i humoru, a jako 
poważniejszym poetycznym produkcyjom bra­
kowałoby im siły, natchnienia i piękności form.

nie jego do podziału czasu i ułożenia kalenda 
rza, poruszając wszelkie tyczące się tego przed 
miotu kwestyje. W końcu mówi o oznaczeniu 
dnia Wielkiejnocy. Całość przedstawia wykła 
czysto elementarny, w popularnej bardzo przeć 
stawiający się formie. Młodzież i ludzie 
mniej wykształceni z pożytkiem m ogą prze 
studyjować tę książeczkę.

A . Pilecki.

Oszustwo. D. 8 kwietnia 1875 r. odbył się 
w Krakowie przed sądem przysięgłych nowej 
kadencyi proces o oszustwo przeciw Efraimo­
wi Mondererowi, właścicielowi Zatoki w po­
wiecie Bocheńskim. Monderer, korzystając 
z nagłej śmierci kolonisty Jan a  Michla, od 
którego był nabył grunt w Majkowicach w r. 
1860, i pozostał mu winnym 500 złr., nam ó­
wił dwóch izraelitów do wydania sobie świa­
dectwa, legalizowanego przez notaryusza w Bo­
chni, jako byli obecni w chwili, gdy Jan  
Michel, będąc na kilka godzin przed śmier­
cią na jarm arku w Bochni, zawarł z M ondere- 
rem  ugodę, i odstąpił mu całą swą zahypote- 
kowaną i w drodze egzekucyi będącą już na­
leżność, za połowę w gotówce wypłaconej mu 
tamże summy. Na podstawie owego fałszy­
wego świadectwa, M onderer wniósł rekurs do 
iądu wyższego Krakowskiego a przeciw wyro­

kowi tegoż sądu do najwyższego trybunału.
Sąd przysięgłych uznał dziesięciu głosami 

M onderera, obu zaś świadków jedenastu gło­
sami, winnymi zarzuconej im zbrodni, i skazał 
M onderera na 5 lat, obu zaś świadków po 2 
ata ciężkiego więzienia.

*  *
*

Proces o loki. Do czego to zazdrość płci 
jiękuej doprowadzić może? w jak  rozmaity 
objawia się sposób? W Zgorzelicach na  Szlą- 
sku pruskim mieszkają pan  D. i pani R. P an  
D. ma córkę i pani R. m a córkę. P anna  D. 
ja s t bardzo przystojną panienką, ale nie m a 
;ak niezwykle cudnych, w spaniałych włosów, 
ja k  panna R. W łosy panny R. zwijają się 
w prześliczne kędziory a bujne loki spadają 
jej na ram iona. Wszyscy podziwiają te  loki, 
a panna D., szczera przyjaciółka panny R., 
zazdrości jej z całego serca. Były na balu, 
tańczyły tuż obok siebie. W wirze w alca pana 
D. słyszy te  słowa: „Ach, te cudne, cudne lo- 
k i“. Słowa te wyrzekł porucznik. „W ojna z lo- 
kam i“—zawołała w duchu panna D., i w dwa 
dni po balu zaprosiła do siebie przyjaciółkę 
na  herbatę. Rozmawiają, bawią się, panna 
R. siada do fortepianu; z pod palców jej wy­
pływa sm ętna sonata Beethovena—panna 
D. słucha, zbliża się, staje za grającą, i śród 
najsilniejszego „forte* odcina loki przyjaciół­
ce. P anna R. nie czuła wcale tej operacyi, 
dopiero w domu u siebie przy toalecie spo­
strzegła amputacyją. Pobiegła do przyjaciółki 
z wymówkami, lecz ojciec panny D. obrażo­
ny, skarży ją o oszczerstwo; wówczas pani R. 
staje w obronie córki i skarży o uszkodzenie 
ciała. Sędziowie byli w ambarasie, gdyż nie 
m a dotąd w kodeksie paragrafu, specyalnie 
o lokach traktującego, jednak na wniosek pro­
kuratora połatano paragrafy, i sąd skazał zdo­
bywczynię loków n a  5 dni więzienia, albo 15 
talarów kary.

Książki powyższe nabyć m ożna w księgarni 
A. Kowalskiego. U licaN ow y Świat N r. 3 9 .^

flosBoaeno RensypoK). Bapmasa 25 Ikhh (7 h u )  1875 r -  W drukarni E. Skiwskiego,-W arszawa, Elektoralna, S r. 758Jnowy) 28_.__
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